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Konferencja Gzterech w sprawie 


Wielkie agencje prasowe donoszą, 
że Stany Żjednoczone miały się rze- 
komo zwrócić do Francji i Wielkiej 
Brytanii z propozycją zwołania kon- 
ferencji przedstawicieli Wielkiej 
Czwórki: Trzech Wysokich Komi- 
sarzy i przedstawiciela Rosji gen. 
Czujkowa. Taką jest pogłoska, roz- 
puszona w sobotę wieczór, przez 
agencję amerykańską Associeted 
Press. Wymieniona agencja donosi 
również, że przedmiotem obrad tej 
konferencji miałyby być sprawa or- 
ganizacji wolnych wyborów w Niem 
czech. 

Rząd Stanów Zjednoczonych 
tądzi, że taka propozycja, o ileby 
została przyjęta przez Anglię i Fran- 
cję, mogłaby byc przekazaną Mos- 
kwie w nocie, którą państwa za- 
chodnie winne wystosować w naj- 
bliższej przyszłości w odpowiedzi na 
propozycje sowieckie, dotyczące 
Niemiec. 

Zapytywany o prawdziwość tych 
pogłosek rzecznik Departamentu 
wy jaś- 


Paryżu natomiast utrwala się prze- 
konanie, że podane wiadomości są 
prawdziwe. 


Mimo woli nasuwa się pytanie 


_ Harold King. jeden z najlepiej po- 
informowanych korespondentów euro- 
pejskich, podaje w jednym z ostat- 
nich numerów „Continental Daily 
Mail” garść szczegółów. dotyczą- 
cych struktury Armii Europejskie). 
Gen. Eisenhower zajmowal się o- 
statnio bardzo skrupulatnie wypraco- 
waniem schematu. na mocy którego 
armia niemiecka miałaby być wpro- 


regulować ma te sprawy* specjalny 
układ z Niemcami, określający wa- 
runki i zasady współpracy na tle ści- 
śle wojskowym. Znajdujemy tam 
szereg danych, dotyczących liczeb- 
ności tzw.  „„jednostek'”” narodo- 
wych. 


W silach lądowych liczebność ta- 
kiej jednostki ustalona została na 
12 — 13.000 ludzi i nosi nazwę 
„„Grupy””. Ma to być, w zrozumie- 
niu wojskowym, liczebność nowo- 
cżesnej dywizji. Sztab Armii Euro- 
pejskiej ustalil, że obecne warunki 
prowadzenia działań wojennych wy- 
magają jednostek mniejszych, lecz za 
to bardzo ruchliwych. dysponują- 
cych dużą siłą ognia. Podczas pier- 
wszej wojny światowej dywizja li- 
czyła około 28.000 ludzi — na Ko- 
rei zaś liczy 18.000. 


Doświadczenia niemieckie z wej- 
Ry ostatniej na terenie (Rosji wykaza- 
ły że dowódca dywizji. cbciążony 
artylerią, nie mógł się dostatecznie 
szybko poruszać. Okazało się więc, 
że sprzęt dywizji winien być lżej- 
Szy — oraz że praktyczniej jest two- 
rzyć oddzielne pulki artylerii. Niem- 
cy wynieśli z kampanii rosyjskiej sze 
teg cennych doświadczeń, które z 
powodzeniem można zastosować w 
przyszłości. 


Co się tyczy lotnictwa „przyjęto 
organizację amerykańską. Jest to t, 
zw. „grupa lotnicza”, która liczy w 
otnictwie myśliwskim 75 samolo- 
tów, transportowych 48 samolotów, 
I w myśliwskim nocnym 36 samolo- 
tów, Brak szczegółowych dańych, 
dotyczących marynarki. 


_ UJEDNOLICENIE 
WYSOKOŚCI ŻOŁDU 
„Wysokość żołdu winna być rów- 
nież ujednolicona i jakiś standart w 
tym kierunku winien być opracowa- 
ny. Trudności tutaj są znaczne, bo 
Istnieją wielkie różnice w poszcze- 
gólnych armiach. Natychmiastowe 
Więc ustalenie jednolitego żołdu w 
Armii Europejskiej napotyka na o- 
Bromne trudności w budżetach po- 
szczególnych państw. Ustalono sta- 
tut, regulujący prawa i obowiązki 
Zzolnierza, awanse, stosowanie kar 
itd. Również te zagadnienia są trud- 
Ne do rozwiązania, ze względu na 


dlaczego rząd Stanów Zjednoczo- 
nych który jak dotąd, odnosił się z 
wyrażną rezerwą do takiej właśnie 
konferencji Wielkiej Czwórki, dziś 
wysuwa takie propozycje? 

Jak widać z propozycji, miałaby 
być poruszone tylko i wyłącznie spra 
wy niemieckie. Przy omawianiu 
tych spraw niewątpliwie można by 
wysondować zamiary sowieckie. 


Dopiero teraz otrzymaliśmy Trze- 
ciomajowe orędzie Prezydenta R.P. 
Wobec tego podajemy je w ostatniej 
chwili, 

Obywatele Rzeczypospolitej, 

Gdy polscy uchodźcy polityczni z 
tęsknotą w sercach obchodzą wielką 
rocznicę 3 Maja, Rodacy nasi w Kra- 
ju, 3 którymi lączymy się ca'ym ser- 
cem w dniu Świzta Narodowego — 
znaleźli się w tym samym położeniu 
w jakim byliśmy za czasów najazdu 
carskiego, kiedy zbrodnią było złoże- 
nie najmiiejszego kwiatka na skrom- 
nym cokole z ceg'y — jedynej pozn- 
stałości po przedsięwziętej przez Na- 
ród budowie Swiątyni Pańskiej dla 


STRUKTURA ARMII EU 


odrębne prawodawstwo obowiązują- 
ce w poszczególnych krajach, jak 


npa stosowanie kary śmierci. | 


agadnienie finansowe ma rów- 
nież niepoślednie znaczenie. Wy- 
maga ono niezwykle szczegółowo o- 
paver. Stworzyłoby ono sporo 
lopotów natury ekonomicznej. gdy- 
by n.p. Dowództwo Armii Euro- 
pejskiej wydawalo wszystkie pie- 
niądze, pochodzące ze wspólnego 
budżetu, na który sklada się szereg 
państw, w jednym tylko kraju. Każ- 
de bowiem państwo, wnoszące pe- 
wne kwoty do wspólnej puli, ma 
słuszne prawo domagać się. by pew- 
ne sumy wydawane byly w obrębie 
tego właśnie państwa, proporcjonal- 
nie do sum, wnoszonych przez dany 
kraj do wspólnego budżetu Armii 
Europejskiej, Nie łatwy jest rów- 
nież problem jednolitego umunduro- 
wania. W zasadzie z czasem ma 
ono być wprowadzone, w tej chwili 
jest to, praktycznie biorąc, niemoż- 
liwe, bo n.p. armia wloska musiała- 
by umundurować wszystkich żołnie- 
rzy, co ze względów gospodarczych 
jest wykluczone. Prawdopodobnie 
armia niemiecka nosić będzie pierw- 
sza to umundurowanie. 


PROBLEM JĘZYKA 

Jak dotąd nie ustalono języka, ja- 
ki mialby obowiązywać w Armii 
Europejskiej, lecz zgodzono się, że 
język francuski będzie tym wlaśnie 
językiem ,„wspólnym””, drugim z ko- 
lei uważać należy angielski. Nie dv- 
skułowano. jak dotąd, barwy wspól- 
nego sztandaru Armii Europejskiej. 
Powstaje zagadnienie wspólnych i 
jednolitych szkół oficerów sztabo- 
wych i oficerskich. Każde państwo 
ma wprowadzić do szkół oficerskich 
specjalną sekcję tzw. .,zagranicz- 
ną”. Obecnie już przy szkole fran- 
cuskiej w Coetquidam ma być uru- 


chomiona sekcja „niemiecka, 
gdzieby niemieccy oficerowie mogli 
przejść calkowite przeszkolenie. 


Każdy kraj jest podzielony na ,.re- 
jony str ategiczne'' pod dowódz- 
ctwem wyznaczonego generala o o- 
kreślonych ściśle kompetencjach i 
rejonie dzialania, odpowiedzialnego 
przed dowódcą Armii Europejskiej. 

Sporo trudności sprawia również 
sprawa sprawowania dowództwa 
przez dowódców różnych krajów. 
Jak dotąd sprawa sentymentu do 
własnej armii narodowej jest rzeczą 
ogólnie znaną i przestawienie się 
na szeroką skalę armii europejskiej 
*nie jest latwe. Istnieje ponadto oba- 
wa, że wlaśnie w Niemczech nie u- 
„niknie się trudności z tym związa- 
nych oraz by, mimo ostrożności i za- 
strzeżeń, umieszczonych w układzie 
z Niemcami, nie powstał sztab nie- 


Orędzie 


dotyczące „wolnych”* wyborów. 

Rząd Stanów Zjednoczonych chciał- 
by przyprzeć rząd sowiecki do mu- 
ru, by się wyrażnie wypowiedział 
jak rozumie połączenie Niemiec. Cho- 
dzi tutaj przede wszystkim o udo- 
wodnienie opini niemieckiej, że pro- 
pozycje sowieckie były tylko ma- 
newrem i nie nosiły znamion szcze- 
rości i rzetelności. 


uczczenia 
1791 roku. 

Obecnie również słudzy obcy, któ- 
rzy rządzą chwilowo Polską w imie- 
niu czerwonego caratu, nie tylko za- 
kazali obchodzenia Święta Narodo- 
wego 3 Maja, ale świętokradczą rę” 
ką narzucają Narodowi nową kon- 
stytucję, wzorowaną na moskiew- 
skim ustroju komunistycznym, aby 
w ien sposób jeszcze bardziej zespo- 
lić Polskę z Rosją i upodobnić ją do 
republik sowieckich. 

W położeniu, w jakim znajduje się 
Kraj nasz w tej chwili, niecny ten 
manewr może mieć jedynie powodz2- 
nie pozorne, gdyż w rzeczywistości 


uchwalenia Konstytucji 


OPEJSKIEJ 


miecki. Siłą rzeczy bowiem zacho- 
wa się pewna odrębność narodowa, 
bo przecież szereg dowódców, do- 
wodzić będzie na terenie swego Kra 
ju, który znają najlepiej. 


Jak poważne powstają trudności w 
uzgodnieniu niektórych zasadniczych 
kwestii ilustruje najlepiej wypo- 
wiedź jednego z expertów, który 
brał udział w wielu konferencjach: 
Cala trudność polega na tym, że 
zbiera się dwu specjalistów: jeden 
od samochodów. drugi od motocy- 
kli i obaj razem dyskutują jak skon- 
struować helikopter. Przyklad ten 
być może dość skrajnie obrazuje 
przytoczone trudności, nie mniej jest 
realny. 


Walka o przy 


„Po wielkiej wojnie, która toczyła 
się przeciw Niemcom w latach 1939. 
45 a z udziałem Rosji w latach 
1939-45, teraz toczy się wałka o... 
przyjaźń Niemiec między poprzed- 
nimi sprzymierzeńcami zachodnimi 
z jednej strony a wschodnimi z dru- 
giej strony, 


Jak się to zaczęło ? 


Powojenne cele Państw Zachod- 
nich były w sprawie Niemiec roz- 
bieżne z celami Rosji. Rosja, dotarł- 
szy swą nadmiernie jej przy- 
znaną w Teheranie i w Jałcie 
okupację aż po Łabę i poza” Łabę 
chciała jak najdłużej utrzymać swą 
okupację wschodnich Niemiec i po- 
woli przykuwać je komunistyczny- 
mi rządami do ZSRR. Państwa 
Zachodnie, St. Zj. Ameryki, 
Wielka Brytania i Francja, dążyły 
do ukladu pokojowego z Niemcami, 


odrazu od pierwszej narady czterech j 


mocarstw w Londynie we wrześ- 
niu 1945 i w dalszych, które jednak 
Rosja stale zrywala swym oporem 
przeciw jakimkolwiek załatwieniu. 


Nie bylo to obojętne dla Polski i 
dla innych państw Europy Środkowo 
Wschodniej leżących — (i to jak 
straszliwie „„leżących/) — między 
Rosją a Niemcami i Austrią. Oku- 
pacja bowiem rosyjska wschodnich 
Niemiec i Austrii jest dla Rosji u- 
zasadnieniem, umownie przyznanym, 
t.zw. zapewnienia dróg poprzez te 
kraje czyli utrzymywania i w nich 
swych wojsk, co wyrodzilo się od ra- 
zu w całkowite rządy Moskwy w 
tych krajach pod pozorami miejsco- 


Prezydenta R.P. 


Oficjalna reakcja francuska na te 
propozycje nie jest jeszcze jasna. Ro- 
zumuje się w Paryżu, że taka konfe- 
rencja opóźniłaby podpisanie umo- 
wy w obronie europejskiej. Mniej 
więcej podobna jest opinia angiel- 
ska. Anglicy twierdzą, że konferen- 
cja czterech, nawet z ograniczonym 
porządkiem obrad, dawałaby Niem- 
com możliwość manewru. 


żadne narzucone z zewnątrz prawo 
nie zmieni Duszy Narodu, przywią- 
zanej do wiary Ojców i do Idei Wol- 
ności. Dla odzyskania niepodległości 
Polacy walczyli przez przessło <slo 
lat. Z nowymi nujazdami !y:n sa- 
mych zaborców walczymy uš lat 
dwanaście i walczyć będziemy nie- 
ugięcie do zwycięstwa. 

W walce lej liczymy na aomne 
Boską, na niezaprzeczalne prawo, 
na siłę woli zwycięstwa calean Nau- 
rodu i na współpracę ze strony tych 
państw, którym chodzi o utrzymanie 
naszej wspólnej cywilizacji i które 
prędzej czy później muszą przekonać 
się, że mrzonką jesi marzenie n moż- 
ności istnienia obok siebie zaborczej 
idei komunistycznej i opartej na bra- 
terstwie ludzi idei chrześcijańskiej. 

Tak, jak nietrwałym i pelnym nie- 
bezpieczeństw okazał się ustrój świa- 
ta oparty na układach jaltańskich, 
tak i pokój oparty na nowych prze- 
targach o panowanie silniejszych 
nad słabszym, nie móg'by być 
trwałym. Każdy bowiem uklad nie 
oparty o zasady moralności t ucz- 
ciwości kryje w sobie zaczątki nowej 
wojny. A przy dzisiejszym rozwoju 
techniki wojennej każda kolejna woj 
na coraz bardziej grozić będzie ruiną 
cywilizacji. 

Jedynie pokój oparty na sprawie” 
dliwości może uchronić ludzkość cl 
zagłady. Daj Boże, aby ci, w czyich 
rekach skupione są dziś najwiękcze 
sily, zrozumieli w czas odpowiedzial- 
ność, jaka na nich ciąży. 


August ZALESKI. 


wych rządów komunistycznych w 
Warszawie, Pradze, Budapeszcie, 
Bukareszcie, Sofii, Tiranie. Tak 
więc Rosja usadowila się i usada- 
wiała się coraz mocniej — (po raz 
pierwszy w tysiącletnich dziejach !) 
— w całej Europie Środkowo - 


Wschodniej, od Baltyku po Morze 
Czarne, z obu stron Karpat i w Bał- 
kanach, daleko w środku Europy 
poza Labę, u wrót Europy zachod- 
niej. 

To musialo wywołać zatarg. 


Na martwym punkcie 


stanęły 


rozmowy 


W SPRAWIE STALOWN! AMERYKAŃSKICH 
Robotnicy jednak pracuja 


Zgodnie z zapowiedzią prezydent 
Truman zwołał do swego gabinetu 
przedstawicieli pracowników i prze- 
mysłowców metalurgicznych. Prezy- 
dent sam otworzył posiedzenie w uro 
czystym tonie, przez który przebija- 
ło wzruszenie. Oświadczył on, że nie 
chciał rekwirować stalowni na rzecz 


państwa. Musiał to jednak uczynić 
by uniknąć przerwy w produkcji 
amerykańskiej. Przerwa ta, gdyby 


nawet trwała tylko kilka dni, stano- 
wiłaby śmiertelny cios dla bezpie- 
czeństwa wolnego świata. Prezydent 
zażądał, aby oba obozy uzgodniły 
przy jednym stole warunki pracy i 
płacy w sposób sprawiedliwy dla 
wszystkich. To jest nie tylko możli- 
we. To jest także konieczne. 


Wypowiedziawszy te słowa pre- 
zydent Truman opuścił salę, zosta- 
wiając przy stole obrad przedstawi- 
cieli świata pracy i przemysłowców 
oraz dwóch członków rządu Stanów 
Zjednoczonych, który jak wiadomo 
— stał się prowizorycznie właści- 
cielem i prawnie zarządcą stalowni 
amerykańskich. 


Obrady toczyły się przez 16 godzin 
i choć nie przyniosły widocznego re- 
zultatu, to jednak wydawało się, że 
sytuacja przy końcu konferencji u- 
legła  polepszeniu,gdyż obie strony 


wyrażały chęć dalszego porozumie- 
nia. 

Tymczasem, w sobotę wieczorem 
Sąd Najwyższy wydał dość nieocze- 
kiwane orzeczenie, które uznało za 
nielegalną każdą zmianę warunków 
pracy, która by nie została ustalo- 
na na podstawie dobrowolnego po- 
rozumienia pracodawców i pracowni 
ków. 

Wobec tego pracodawcy, którzy 
już byli skłonni do ustępstw, uszty- 


wnili swą postawę .Rozmowy ut- 
knęły na martwym punkcie. Ponie- 
waż jednak stalownie są formalnie 
zarekwirowane przez rząd, 
cy pracują. 


robotni- 


JEDNO CZY DWA DOWÓDZTWA. 


W poniedziałek 5 Maja admirał 
Fechteler, szef sztabu głownego ma- 
rynarki francuskiej rozmawiał w 
Londynie z admirałem Mac Grigor, 
brytyjskim pierwszym lordem mo- 
rza i lordem Alexandrem,brytyjskim 
ministrem obrony. Przedmiotem roz- 
mów były różnice zdań dotyczące or- 
ganizacji jednego lub dwóch do- 
wództw na morzu Śródziemnym. 

Według poglądów brytyjskich 
morze Śródziemne stanowi jedną ca- 
łość i wobec tego winno być jedno 
dowództwo. 


Nastrój 
wolności 


Otwarcie monachijskiej rozgłe- 
śni Radia Wolnej Europy jest wy 
darzeniem o ogromnym znacze- 
niu, 


Odeclęta od kontaktów z Zacho- 
dem ludność Polski jest skazana 
na znoszenie potwornego ciężaru 
totallstycznej propagandy komu- 
nistycznej. Prawdą jest, że pra- 
sa, radio, film i propaganda ust 
na rozlewające się ciężką, tłustą 
falą na całe życie zbiorowe Kra- 
ju nie potrafiły w niczym zmie- 
'nió zasadniczego stanowiska na- 
rodu. Prawdą jest jednak rów- 
nież, że ta propaganda wytwo- 
rzyła, bo wytworzyć musiała, gę 
stą atmosferę znużenia, 


Dlatego też Polacy tak po- 
wszechnie słuchają radia z za 
granicy. Pragną w ten sposób nie 
tylko uzyskać prawdziwe wiado- 
mości e tym, co się dzieje w świe 
cie, ale również odetchnąć psy- 
chicznie w nastroju wolności sło. 
wa. 


Tak więo zadanie radiostacji 
nadających po polsku z Zachodu 
jest szczególnie trudne 1 delikat- 
ne. Nie wystarczy dobra obsługa 
Informacyjna. Nie wystarczy na- 
wet dobrze ustawiona przeciw» 
propaganda, traflająca do umy- 
słowości Polaków, a więc giętka, 
nie autorytatywna, lecz łącząca 
w sobie dynamizm | sarkazm. 
Potrzebna jest bardzo specyficz- 
na atmosfera, której nie potra- 
fią stworzyć najzdolniejsi nawet 
i wyposażeni w najlepszą wolę 
cudzoziemcy, Właśnie dlatego ra- 
dlo madryckie jest słuchane w 
Polsce najchętniej, że polscy re- 
daktorzy mają dużą swobodę. 


Docieramy do 
nia. 


Jak się orientujemy, Komitet 
Wolnej Europy przywiązuje dużą 
wagę do otworzonej świeżo roz- 
głośni. Podobna rozgłośnia działa 
już w języku czeskim i w węgier- 
skim. Monachium ma więo stać się 
baz wypadową propagandy wolne- 
go świata. 


istoty zagadnie- 


Jeśli Radio Wolnej Europy ma 
staóć się wielkim bastlonem wol- 
nego polskiego słowa, a ma ku te- 
mu wszystkie warunki natury 
technicznej, finansowej I organi- 
zacyjnej — powinno polskiemu 
zespołowi daó jak największą 
swobodę. 


Im ta swoboda będzie większa, 
tym pewniej rozgłośnia mona- 
chijska będzie z ducha a nie tylko 
z nazwy głosem wolnych Polaków. 


w, 


Studenci i Koreańczycz 
wywołali rozrucy w Tokio 


Bawiący w Paryżu Foster Dulles, 
były doradca prezydenta Trumana i 
jeden z głównych twórców traktatu 
pokojowego z Japonią, oświadczył,że 
nie należy wyciągać zbyt alarmu- 
jących wniosków z rozruchów ko- 
munistycznych, jakie miały miejsce 
w Tokio w dniu 1 maja. 


aźń Niemiec 


ZIMNA WOJNA 


Wypowiedzeniem t.zw. zimnej 
wojny byla słynna mowa Prezyden- 
ta Trumana 12 marca 1947 do połą- 
czonych lzb Kongresu Amerykań- 
skiego, w której zapowiedział on od- 
pór przeciw zagarnianiu przez Ro- 
sję znacznej części Europy 1 napie- 
raniu, jak wówczas to się ostro za- 
rysowywało, na dalsze jeszcze, Gre- 
cję i Turcję. 

(Dokończenie na str. 4-tej) 


Chiny współzawodnikiem Rosji 


Dulles dorzucił, że w Japonii maj- 
duje się ponad milion komunistów 
północno-koreańskich, którzy wye- 
migrowali do tego kraju po podziale 
Korei na dwie strefy. 


Elementy komunistyczne, wśród 
których znajdują się ci północni-ko- 
reańczycy, nie są zbyt liczne w Ja- 
ponii, lecz dynamiczne. Właśnie pół- 
nocni koreańczycy znajdują się z re- 
guły na czele ruchu. Podobnie było w 
dniu 1 maja. Jest to problem b. trud- 
ny, który do tej pory nie został roz- 
wiązany. 


Z Tokio donoszą 
mieszki zostały wywołane przez 
mniejszość cudzoziemską w Jonie 
ruchu robotniczego. Należy pamię- 
tać, że manifestacja pierwszomajo- 
wa została zorganizowana przez kon- 
federację syndykalną „Sohyo”” o ten- 
dencjach prawicowo-socjalistycz- 
nych, liczącą około 4 milionów człon- 
ków oraz przez związek zawodowy 
„Shinssmbets” o tendencji lewicowo- 
socjalistycznej, reprezentującej oko- 


również, że za- 


ło miliona rwoleników. Udział kilku 
drobnych związków komunizujących 
był nieznaczny. Komitet organiza- 
cyjny manifestacji zakazał najpierw. 
udziału studentów i Koreańczyków, 
a póżniej zniósł ten zakaz, uzyskaw* 
szy zapewnienie, że porządek będzie 
utrzymany. 

Otóż właśnie akty gwałtu zostały 
rozpętane przez studentów 1 Kore- 
ańczyków. Jaqoński ruch zawodowy 
ubolewa nad wydarzeniami i obowia 
się, by rząd nie zniósł przywilejów, 
które ruch robotniczy potrafił sobie 
wywalczyć od zakończenia wojny. 


Obserwatorzy zaznacza ją, że wpra- 
wdzie robotnicy japońscy są przeciw 
ni konserwatywnemu rządowi pre- 
miera Yoshida oraz traktarowi po- 
koju w jego obecnym brzmieniu, są 
oni jednak zdecydowanymi przeciw- 
nikami aktów gwałtu. 

Tym nie mniej  niebezpieczeńst- 
wo powtórzenia się podobnych gwał- 
tów lstnieje, ponieważ mniejszość 
komunistyczna w ruchu  zawodo- 
wym jest bardzo dynamiczna. 


ZABIEGI © PRYMAT W AZJI 


Jednym z największych przewro- 
tów w położeniu politycznym świata 
w naszych czasach jest narodzenie 
się nowego, wielkiego mocarstwa, ja- 
kim są Chiny. 


Chiny są najstarszym państwem 
świata: ich historia pisana i pewna 
trwa już około 3.700 lat, a łącznie z 
historią legendarną, ale częściowo po- 
twierdzoną przez wykopaliska, blisko 
5.00 lat. Są one również najwięk- 
szym państwem Świata: mają z gćry 
40 milionów mieszkańców a więc 
dwa razy więcej niż Rosja i «rzy ra- 
zy więcej niż St. Zjednoczone Ame- 
ryki. Mimo to, do niedawna były ona 
państwem niezwykle sładyra i w po- 
lityce światowej nie odgrywaty !ako 
czynnik samodzielny żadnsj roli. 


Pochodziło to stąd, że w dawnych 
czasach żyły one życiem osamotnio- 
nym, wywierając polityczny i kuitu- 
ralny wpłvw na najbliższych sąsia- 
dów, ale nie sięgając tym wpływem 


do obszaru objętego cywilizacją za- 
chodnią» A potem przeżyły kilkowie- 
kowy okres zastoju, który sprawił, że 
w chwili zetknięcia się z mocarsiwa- 
mi europejskimi były one bezwładne 
i skostniałe, a więc niezdolne wytrzy- 
mać z nimi współzawodnictwa. 

Gdy poczynając od XVI wieku wy- 
prawy morskie z Europy zaczęły do- 
cierać do Chin, z myslą zarówno o 
prowadzeniu handly, jak i o podbo- 
jach — Chiny okazały się wobec tych 
wypraw zupełnie bezradne. Wypra- 
wy te nietylko górowały nad Chiń- 
czykami technicznie: były uzbrojone 
w coraz skutecznięjszą broń, miały 
coraz szybsze, większe, sprawniejsze 
okręty, coraz świetniejsze środki łącz- 
ności. Rzecz o wiele ważniejsza: gó- 
rowały one także i organizacją oraz 
zaletami ludzi. Garstki parotysięczne 
Europejczyków, oddalone o tysiące 
kilometrów od ojczyzny, potrafiły ła- 
mać wszelki opór olbrzymich chiń- 
skich armij nietylko dlatego, że chiń- 


skie włócznie nie mogły dać rady 
europejsktm karabinom t armatom, 
ale także i dlatego, że żołnierze | ma- 
rynarze europejscy byli odważni, 
zdyscyplinowani t pełni przedsiębior- 
czości — a wojsko chińskie nie chcia- 
ło się bić 1 miało generałów, co brali 
łapówki od nieprzyjaciela. 


Stopniowo, Chiny stały się właści- 
wie wielką kolonią eksploatacyjną 
państw europejskich i amerykań- 
skich. Były one nominalnie niepod- 
ległe — ale w istocie ta niepodległość 
ich była tylko pozorna. Cały szereg 
miast portowych, wraz z okolicą, ZO- 
stał najformalniej w świecle zagar- 
nięty przez państwa europejskie. 
Hong-Kong i Wei-Hai-Wei stały się 
koloniami brytyjskimi, Macao kolo- 
nią portugalską, Kuang-Czou-Wan ko- 
lonią francuską, Tsing-Tao kolonią 
niemiecką, Port Artura kolonią rosyj- 
ską. Ale nie dość na tym: nawet w 


miastach, uznawanych nominalnie za 


część Chin niepodległych, nawet w 
największych portach, takich jak 
Szanghaj, Kanton czy Tientsin, bal 
nawet w miastach w głębi kraju po- 
łożonych, takich jak Hankow czy 
Nankin, państwa europejskie 1 ame- 
rykańskie, a z czasem i Japonia, za- 
częły utrzymywać stale swoje woj- 
sko, swoją policję, swoje sądy, swoje 
poczty, swoje szkoły, — zachowywa- 
ły się jak w kraju podbitym. Od pół- 
nocy, Rosja coraz śmielej wgryzała 
się w obszar Chin, szykując się do 
całkowitego zagarnięcia takich pro- 
wincyj, jak Mandżuria, Mongolia i 
Chiński Turkiestan. — Chiny miały 
400 milionów ludności, były więc ol- 
brzymim kolosem — ale kolos ten le- 
ża! bezwładny i bezsilny, jak wielkie, 
gnijące ciało, w którym życie zaga- 
sło, W wielu krajach rozważano już 


otwarcie możliwość ich jawnego roz- 


bioru. 


CHCĄ KONFERENCJI. 


Licencjonowany przez amerykań- 
skie władze „Berliner Anzeiger” 
uważa, że nie wolno lekko przyjmo- 
wać gróżb komunistów wschodnio- 
niemieckich zapowiadających stwo- 
rzenie armii. Dziennik zwraca uwage, 
że tego rodzaju armia różniła by się 
zasadniczo od „jednostek bezpieczeń- 
stcwa'', które już istnieją w Niem- 
czech wschodnich. 

Pismo dziwi się wypowiedzi kan: 
clerza Adenauera, który oświadczył, 
że grożba Piecka nie stanowi nicze- 
go nowego. 

Nikt nie spodziewa się, że rząd w 
Bonn pozwoli się zastraszyć. Dlacze- 
go jednak ma on ułatwiać zadanie 
komunistom? Istnieje jeszcze szansa, 
by uniknąć niebezpieczeństwa. Trze- 
ba koniecznie zwołać konferencje 

| czterech mocarstw, by Kreml mógł 
| się wypowiedzieć. 

Rząd w Bonn prawdopodobnie 
rzeczywiście nie jest zastraszony. 
Natomiast o „Berliner Anzeiger” te- 
go stanowczo powiedzieć nie można. 


PRAWDY ZE STARYCH, SPOKOJ- 
NYCH CZASÓW. 

Omawiając dotychczasowe wyniki 
polityki premiera Pinay szwajcar- 
ski dziennik „Journal de Geneve” z 
dnia 3 Maja tak kończy: 

Jest jasne, że ludność Francji odzy- 
ska z powrotem zaufanie do pań- 
stwa tylko wówczas, gdy stanie się 
ono przykładem porządku i zdrowej 
gospodarki. Ciułacze, których zbyt 
często oszukiwano, mają dość wrzu- 
cania swych pieniędzy do beczki bez 
dna. Otóz, by uniknąć nowych po- 
datków, p. Pinay chce uciec się do 
pożyczki wciągnąć nteproduktywne 
kapitały do krążenia gospodarczego. 
Ta operacja — projektowana na ko- 
niec maja — uda się tylko wówcza$, 
gdy kraj zobaczy, że może być ona 
istotnie użyteczna i że nie posłuży do 
pokrywania marnotrawstwa. 

W opinii tej nie ma nic rewela- 
eyjnego. Podobnie zresztą jak i w po- 
lityce p. Pinay. Zawierają one praw- 
dy znane i stare. Obawiamy się 
wszakże, że prawa ekonomiczne 
inaczej działają w czasach pokoju a 
inaczej teraz, gdy pokoju nie ma. 


E —————— 
ROZKAZ ROKOSSOWSKIEGO 


„Marszałek” Rokossowski okazał 
eię lepszym żołnierzem niż stylistą. 
Jeg orozkaz dzienny wydany do woj- 
ska Polskiego z okazji pierwszego 
maja ma tę wadę, że jest „ściągnię- 
ty”, używając słownika uczniowskie- 
go. Przepisany został niemal dosłow* 
nie z takiego rozkazu wydanego do 
wojsk sowieckich w Moskwie. Jedy- 
na różnica polega na tym, że Rokos- 
sowski zwrócił się do żołnierzy pol- 
skich, aby „podtrzymywali postępo- 
wą tradycję związaną z pamięcią na- 
szych wielkich przodków — Czarniec- 
kiego, Kościuszki 1 Bema’ oraz „wiel 
kich bojowników o wolność i %0cja- 
lizm — Dzierżyńskiego 1 Świerczew- 
skiego". ; 
NANO A 

PREZYDENT TRUMAN 
| PRZEWODNIKIEM 
| PO BIAŁYM DOMU 


| w dniu 3-g0 maja miliony Amery- 

kanów zwiedziły Biały Dom, siedzi- 

bę prezydenta Stanów Zjednoozo- 

i nyoh Przewodnikiem był eam prezy- 
| dent Truman. 

Stało eię to możliwe oczywiście tyl- 
ko dzięki telewizji, Po raz pierwszy 
w historii obiektywy telewizyjne do- 
tarły do wnętrza Białego Domu, któ. 
ry przez długi czas był niezamieszka- 
ły, ponieważ poddano go gruntownej 
przebudowie. 

Podczas godzinnego spaceru po bu- 
dynku prez. Truman w swobodnej 
pogawędce oprowadzał miliony wi- 
dzów po wszystkich pokojach, opisu- 
Jąc dzieje każdego pokoju. 


n_h r _<=ę=uędmnnannwzzn 


Walka przeciw kościołowi na Litwie 


Z okazji 34 rocznicy ogloszenia 
niepodleglości Litwy radio waty- 
kańskie oświadcza, że walka prze- 
ciw Kościołowi Katolickiemu na 
Litwie prowadzona jest od r. 1940 
nieublaganie i systematycznie. 

Nauczanie religii jest zakazane cał 
kowicie. Niedziela jest normalnym 
dniem pracy, a Stolica Apolstolska 
stanowi przedmiot stalych napaści i 
obelg. Wedlug informacji pocho- 
dzących ze źródeł godnych wiary — 
ponad pól miliona Litwinów zesla- 
no na Syberię. 

Wreszcie radio watykańskie dono- 
si że mimo wszelkich  usilowań 
trwających już 12 lat, a mających 


| a poncz 
Żądajcie 

„SŁOWA POLSKIEGO” 
w kioskach gazetowych 


| OBR 


8ŁOWO POLSKIE 


ŻYCIE POLSKIE 
OD NIEOFICJALNEJ STRONY 


W Warszawie na Mokotowie 

rzy ul. Różanej 24 znajduje się Po- 
koks Robotnicza, która w isto- 
cie jest wieczorowym liceum me- 
chanicznym. Nauka jest płatna, ko- 
sztuje 60 zł. miesięcznie. Kurs trwa 
2 lata. Po ukończeniu absolwent o- 
trzymuje tytul technika i prawo kon- 
tynuowania studiów na Politechnice. 
Żespół uczniów wynosi przeciętnie 
45 osób w wieku od 17 — 26 lat. 

Uczniowie slabi w nauce nadra- 
biają gorliwością polityczną. Pizy- 
należność do organizacji podstawo- 
wej PZPR funkcjonującej na tere- 
nie szkoły stwarza duże ułatwienia 
w przechodzeniu przez egzaminy. 
Kierownikami organizacji są ucznio- 
wie albo najsłabsi albo ci, których 
ambicja pchała do kariery. Jednakże 
działalność polityczna nie jest szcze- 
ra, Wedlug regulaminu zebrania or- 
ganizacji podstawowej mają się od- 
*bywać raz w tygodniu. W rzeczywi- 
stości odbywają się raz na cztery lub 
na sześć tygodni, a władze wyższe 
zawiadamiają co tydzień o rzeko- 
vch zebraniach. 

Obchody komunistyczne jak np. 
rocznicę rewolucji październikowej, 
robiono na pokaz. Początkowo — 
gdy wznoszono okrzyki — np.: 
„Niech żyje Stalin’ z reguły się 
zdarzalo, że ktoś w tłumie krzyknął: 
Precz ! Obecnie to się już nie zda- 
rza, gdyż takie demaskowanie się u- 
ważane jest za dziecinną glupotę i 
bezcelowe narażanie się. Dziś każdy 
krzyczy możliwie najgłośniej, nieraz 
może przez złość specjalnie głośno i 
z nutą szyderstwa. 

Natomiast w miejscach publicz- 
nych. a więc w ustępach, na kory- 
tarzach, na schodach wciąż znajduje 
i zlośliwe rysunki przeciw 


się napisy 

Stalinowi, Rokossowskiemu, Bie- 

rutowi i innym. Stale widoczne i 
AK 


powtarzające się napisy to: s 
czuwa l”, „Strzeżcie się zdrajcy 
przyjdzie na was czas ', „„Powiesi- 
my Bieruta l”, „Powiesimy Cyran- 
kiewicza n „Stalin... (tu następuje 
z reguły niecenzuralne słowo lub ry- 
sunek), Byly wypadki, że sprowa- 


Rokossowski, wychowany w Rosji, 
nie bardzo wie co podpisuje. Jeśłi bo- 
wiem żołnierze polscy wrócą do tra 
dycji Czarnieckiego i Kościuszki, to 
dla Konstantina Rokossowskiego nie 
ma miejsca. Tradycji zaś Dzierżyń 
skiego, człowieka, który wymordował 
5 milionów Rosjan, chyba marszałek 
Polakom na serio nie zaleca... 


Bank tylko dla kobiet 


Amsterdam poszczycić się może 
unikatem, jakiego nie posiada żaden 
kraj ani żadne miasto — bankiem 
dla kobiet. Kieruje nim kobieta, 
urzędniczkami są kobiety i klienta 
mi również tylko kobiety. 


20 lat temu jedna z przedsiębior: 
czych mieszkanek miasta potrakto- 
wana została przez urzędnika banko- 
wego dość nieuprzejlnie. Zauważy- 
wszy, iż zupełnie inaczej odnosił się 
do mężczyzn niż do kobiet, postano- 
wiła założyć instytucję bankową wy- 
łącznie dla płci pięknej. Nowa insty- 
tucja odniosła wkrótce pełny sukces. 

Klientki tego banku obywają się w 
sprawach finansowych bez pomocy 
mężczyzn, otrzymując na miejscu 
wszelkie porady w dziedzinie finan- 
sowej. Zastęp ich stale wzrasta, a po- 
mysłowa „pani bankier" z dumą 
prowadzi swą jedyną w swym TO- 


dzaju instytucję. 


na celu skomunizowanie Litwy, ko- 
muniści ciągle czują żywy opór lud- 
ności, Oddziały „ochotników wol- 
ności” kryją się w lasach i toczą 
się gwaltowne potyczki z wojskami 
sowieckimi. 


Święto Matki Boskiej 
w Częstochowie 


Tysięczne rzesze braly udział w 
dniu 3 maja w święcie Królowej 
Korony Polskiej w Częstochowie. 
Po raz pierwszy w tym roku zmie- 
niono tekst litanii do Matki Boskiej 
i wstawiono w miejsce „Królowo 
Korony Polskiej": „„Królowo Pol- 
ski”, Wzruszające kazanie wygłosil 
biskup Częstochowy, podkreślając, 


że Częstochowa znaczy to samo co 


Lourdes we Francji, oraz że ku kla- 
sztorowi zwrócone są oczy calego 
narodu. Bo tutaj, w Częstochowie 
zatrzymana zostala przez maly garni- 
zon potęga szwedzka dzięki cudow- 
nemu wstawiennictwu Najświętszej 
Panny; 


dzano grafologów i fotografowano 
takie napisy lub rysunki, by odkryć 
sprawców, zawsze jednak bezsku- 
tecznie. 


Między nauczycielami a uczniami 
jest milcząca umowa, że tematy po- 
lityczne traktuje się na pokaz i na 
niby. 


Angielski czy rosyjski ? 


Na tejże Politechnice Robotniczej 
w Warszawie rozpisano wśród ucz- 
niów ankietę na temat wyboru jed- 
nego z języków cudzoziemskich: an- 
gielskiego lub rosyjskiego. Więk- 
szość uczniów opowiedziała się za 
językiem angielskim w przekonaniu, 
że ten język na dluższy dystans bę- 
dzie pożyteczniejszy. Poza tym w 
Polsce znajduje się dużo podręczni- 
ków technicznych w języku an- 
gielskim * wprowadzonych przez 
UNRRA. A wreszcie szeroko roz- 
powszechnione kursy języka rosyj- 
skiego dawały możność nauczenia się 
go poza szkolą. 


Pomimo ankiety w szkole wprowa 
dzono jako obowiązkowy właśnie 
język rosyjski. Dyrekcja w ten spo- 
sób chciala się przypodobać wła- 
dzom szkolnym. Ci uczniowie, któ- 
rzy w ankiecie wybrali język rosyj- 
ski. byli później faworyzowani, jako 
rzekomo bardziej prawomyślni. 


Oklaski — środek przeciw 
agitacji 


Agitatorzy komunistyczni nie o- 
mijają żadnej _ okazji, by usilować 
wzbudzić w Polakach zrozumienie 
lub przywiązanie do ideologii mar- 
ksizmu i leninizmu. Robią to w spo- 
sób podobny jak w Rosji sowieckiej 
tzn. przez bezustanne powtarzanie 
haseł i przemówień przy każdej o- 
kazji. 


w dniu 3 maja w Monachium zo- 
stała uroczyście otwarta rozgłośnia 
polska Radia Wolnej Europy. Nie 
mając do tej pory tekstów wszyst- 
kieh przemówień, podajemy wyjątki 
z tych,, które otrzymaliśmy. Za- 
mieszczamy je w tej kolejności, w 
jakiej do nas napływają. 


PRZEMÓWIENIE 
PREZESA ARCISZEWSKIEGO 


Nawiązując do Konstytucji 3 Ma- 
ja oraz walki społeczeństwa ze zdra- 
dą Targowicy, przewodniczący Ra- 
dy Politycznej Tomasz Arciszewski 
porównał w swym przemówieniu ko- 
munistów z targowiczanami. Powie- 
dział on, iż występując pod różnyni 
nazwarnt komuniści wiernie służą in- 
teresom impertaltzmu rosyjskiego 1 
zwalczają wszystko, co służy Polsce 
niepodleglej. Tak było w roku 1920, 
tak było w ciągu dwudziestu lat nie- 
podległości, w wojnie 1939 roku, tak 
wreszcie było w podziemiu, a zwła- 
szcza po zakończenin wojny, tak po- 
stępują komuniści teraz pod okupac- 
ją sowiecką. 


I nio nie zdoła wymazać tych fak- 
tów z pamięci narodu polskiego. 
Każdy dzień ich rządów w Polsce po- 
większa rejestr ich zbrodni przeciw- 
ko Polsce i polskim masom pracują- 
cym. Wyzysk robotników pozbawio- 
nych obrony pracy I wolnych związ- 
ków zawodawych nia ma granic. 
Chłop przemocą wtłaczany jest do koł 
chozu. Wolna prasa nie istnieje. Koś 
ciół jest systematycznie prześlado- 
wany. Niezależne stronnictwa poli- 
tyczne zostały zniszczone przez Bez- 
piekę. A niezadługo na podstawie ne 
wej sowieckiej konstytucji odbędzie 
się farsa wyborów kandydatów wy- 
znaczonych przez komunisłów. Pol- 
ska demokracja, poczęta Konstytucją 
3 Maja, nie ma głosu w Polsce. 


W tych warunkach obowiązek re- 
prezentowania prawdziwych dążeń 
narodu spada na emigrację. Nie po 
to, aby miała ona przewodzić, ale 
aby służyć narodowi, który śam mó- 
wió nie może. Zadanie to przyjęła na 
siebie Rada Polityczna, skupiająca 
główne nurty polskiej myśli politycz- 
nej I społecznej. Wierna tradycjom 
podziemnej Rady Jedności Narodo- 
wej walczy ona o wolność dla Pol- 
ski i o prawa Polski do Lwowa, Wil- 
na i odwiecznie polskich ziem na za- 
chodzie. Walczy o Polskę niepodieg: 
łą, sprawiedliwą, prawdziwie demo- 
kratyczną | wierną zasadom chrześci- 
jańskim. 


wierzę niezłomnie, że do takiej Pol 
ski dojdziemy 1 zginie niesławnie 
zdrada komunistycznej Targowicy. 


PRZEMÓWIENIE 
AMB. E. RACZYNSKIEGO 


Oto fragment przemówienia Amba- 
sadora Edwarda Raczyńskiego: 


ZA KULISAMI SZKOŁY 


Znakomitych okazji dostarczają 
różne zawody sportowe a zwłaszcza 
mecze piłkarskie, na których zjawia 
się bardzo liczna publika. Sport bo- 
wiem a zwłaszcza” sport pilkarski 
cieszy się ogromnym zainteresowa- 
niem mas, Toteż przed rozpoczę- 
ciem meczu piłkarskiego agitator par 
tyjny przez megafon wygłasza pro- 
pagandowe przemówienie. Można 
sobie wyobrazić jak to denerwuje 
sluchaczy. W ostatnich czasach by- 
walcy meczów  pilkarskich znaleźli 
na to sposób: po pierwszych zda- 
niach widownia zaczyna bić brawo 
i bije bez przerwy do końca prze- 
mówienia. W ten sposób wałęsają- 
cy się po trybunach agenci bezpieki 
są bezsilni, a przemówienie zostaje 
calkowicie zagłuszone. 


Czystki 
wśród nauczycieli 


Bezpośrednio po wojnie w pań- 
stwowym liceum handlowym w Ka- 
towicach grono nauczycielskie bylo 
bardzo ofiarne i zgrane. Nauczycie- 
le bez kwalifikacji fachowych szcze 
rze radzili się starszych kolegów i 
starali się uzupełnić swoje braki. W 
ciągu roku szkolnego 1947-48 wla- 
dze komunistyczne zabrały się do 
rozbicia tego grona. Usunięto z ze- 
społu dwóch nauczycieli i przysla- 
no trzech nowych, a dyrektorem zo- 
stał mianowany młody  partyjnik. 
Wprowadzilo to do zespołu atmosfe- 
rę nieufności. W roku szkolnym 
1948-49 usunięto połowę nauczycie- 
li. Dygnitarze komunistyczni nie bar- 
dzo orientowśli się, kto co myśli i 
działali na oślep. byleby tylko roz- 
bić zespół. W roku 1949-50 nastą- 

ila nowa wymiana nauczycieli, a w 
roku 1950-51 wladze szkolne przy- 
słały dodatkowo dwóch nauczycieli. 

W ten sposób nad nauczycielami 


zawisła stala niepewność losu, czuj- 


ność, nieufność i ferror. Wakacyj- 
ne przeszkolenie polityczne, które 
jest obowiązkowe, robi również swo- 
je. Nauczyciel jest osaczany ze 
wszystkich stron: przez przełożonych 
przez kontrolerów partyjnych i przez 
donosicieli uczniów, aktywistów z 
ZMP. Ci młodzi służalcy donoszą o 
najmniejszych nawet potknięciach 
ideologicznych nauczycieli. 


Demoralizowanie 
młodzieży 


W komunistycznych planach wy- 
chowywania' nowego _pokolenia do- 
niosłą rolę odgrywa Związek Mio- 
dzieży Polskiej .Jego aktywiści sta- 
nowią kościec systemu donosicie|- 
stwa i terroru w szkołach. Szczegól- 
nie dotkliwie odczuwa się to w in- 
ternatach, gdzie królują nikczemnicy 
z ZMP z reguly najsłabsi ucznio- 
wie, chłopcy o charakterach wypa- 
czonych i tchórzliwych. 


Momentem bardzo poważnym, 
zwłaszcza jako środek nacisku na 
nauczycieli jest prasa ZMP, która 
drukuje napaści na nauczycieli, pasz- 
kwile i donosy 

Od roku 1949 wprowadzono w 
szkolach instytucję samodoksztalca- 
nia się młodzieży. Polega to na tym, 
że raz lub dwa razy w tygodniu w o- 
becności gospodarza klasy ucznio- 
wie zbierają się. by referować za- 
gadnienia wynikające z teorii mar- 
ksizmu - leninizmu. Każdy uczeń po 
kolei musi wyglaszać referat marksi- 
stowski, któremu towarzyszy korefe- 
rat zbudowany z rozmysłu tak niću- 
dolnie, by zarzuty przeciw marksiz- 
mowi latwo bylo zbić lub ośmie- 
szyć. Gotowych referatów dostarcza 


ją komórki partyjne. Nauczyciel nie 
ma prawa glosu na takich zebra- 
niach. Zabezpiecza tylko porządek 
obrad. 


Otwarcie rozgłośi polskiej w Monachium 


Chociaż dzielą nas od Was setki ki- 
lometrów i pilnie strzeżone granice, 
wiemy co myślicie | czego pragnie- 
cie. Wiemy także, czego oczekujecie 
od nas, a w szczególności od tych 
spośród nas, którzy posiadają lub u- 
zyskać mogą dostęp do kierowni- 
czych ośrodków politycznych Zacho- 
du. Chcecie, byśmy pronili z najwięk 
szą wytrwałością interesów „praw i 
granic Polski, nie satelity sowieckie- 
go, czym ją uczyniono wbrew jej 
woli, ale sojusznika z pierwszej doby, 
który dla wspólnej sprawy poniósł 
niewspółmiernie wielkie ofiary. Te- 
mu zadaniu poświęcić musimy wszy- 
stkie siły, a wysiłek nasz musi być 
zgodny, 

Wierzymy tak jak I Wy, że dzień 
wyzwolenia Polski z niewoli bolsze- 
wiokiej się zbliża. Nie może on przy- 
nieść ani w dziedzinie ustroju, ani 
w dziedzinie gospodarczej cofnięcia 
się do przeszłości, która minęła bez- 
powrotnie. Polska odnależć musi na- 
leżne jej miejsce w Europie — oby 
zjednoczonej — a zarazem w rodzi- 
nie szczególnie jej bliskich krajów 
Europy środkowo-wschodniej. Na zie 
miach jej obowiązywać będzie spra- 
wiedliwość społeczna, równy start 
dla wszystkich obywateli, poszanowa 
nie praw człowieka, wolność politycz 
na w najszerszym tego słowa znacze- 
niu. 

PRZEMÓWIENIE 
ADM. H. B. MILLERA 


Prezydent Komitetu Wolnej Europy 
admirał amerykański H. B. Miller, 
przekazując radiostację polskiemu 
kierownikowi p. J. Nowakowi, powi- 
dżiał m. in. : 


Polska Radiostacja Radia Wolnej 
Europy utworzona przez amerykań: 
ski Komitet Wolnej Europy jest róz- 


głośnią prowadzoną przez Polaków 
i przeznaczoną dla ich kraju, Jej za- 
daniem będzie przebijanie Żelaznej 
Kurtyny słowami prawdy. Nie chodzi 
o to, by mówić społeczeństwu polskie 
mu, co ma ono na myśli i jak ma po- 
stępować. Jeśli będzie ono wiedziało, 
co się dzieje w wolnym świecie, jeśli 
będzie wiedziało, że ich rodacy na 
obczyźnie i sojusznicy na Zachodzie 
nie zapomnieli o nich — będzie mog- 
ło ono samo wytworzyć sobie swój 
własny pogląd i snuó własne wnio- 
ski. 


Chcemy widzieć w przyszłości Pol- 
skę wolną, złączoną z innymi naro- 
dami europejskimi w Związku Fede?- 
racyjnym. Zdajemy sobie w pełni 
sprawę, że Ameryka nigdy nie bę- 
dzie bezpieczną bez silnej i zjedno- 
czonej Europy. 


Nie może być jednak żadnej jad- 
ności europejskiej i nie może dojść 
də powstania jakiejkolwiek zdrowej 
konstrukcji politycznej i gospodar 
czej na kontynencie europejskim do- 
póki wschodnia połowa Europy od- 
cięta będzie od całości. Europa roz- 
darta na dwie części nie osiągnie 


0.Y.1952 


Tandetne tkaniny i ubrania 
„Kkoncentracyjne” 


Przed wojną tkaniny polskie znane 
były ze swej dobrej jakości. Również 
I po wojnie w pierwszym okresie ja- 
kość materiałów na ubrania była nie- 
zła. Obecnie natomiast nastąpiło 
ogólne pogorszenie. Jest zupełny 
brak materiałów czysto wełnianych 
oraz cienkiego płótna. Takie wady, 
jak puszczenie nitki w całej sztuce 
płótna należą do zjawisk normal- 
nych. Farbowanie jest nietrwałe i 
nie wytrzymuje deszczów lub potu. 
Na ten temat krążą liczne żarty. Ma- 
teriały na ubrania (w najlepszym 
wypadku posiadające 30 proc. wełny) 
są żle dekatyzowane i kurczą się po 
deszczu, Kolory tych materiałów są 
zbyt ujednolicone, z czego wynikały 
śmieszne sytuacje. Np. Kraków w pe 
wnym okresie dysponował dwoma 
kolorami materiałów na ubrania. 
Wszyscy w tym czasie musieli ubie- 
rać się jednakowo, a ponieważ ma- 
teriał był w paski, mawiano żarto- 
bliwie: „Kup sobie ubranie koncen- 
tracyjne'". 


SŁOWA I WYSTRZAŁY 
NA KOREI 


Rozmowy w Pan Mun Jon trwa- 
ją nadal. Temat dyskusji jest wciąż 
ten san. W obecnym stadium szef 
delegacji komunistycznej jest solistą. 


Od kilku dni praktycznie tylko on 
przemawia bez przerwy. Pewne oZ- 
naki wskazują na to, że komuniści 
pragną zyskać na czasie, by ponow- 


nie przedstawić wlasny projekt roz- 
wiązania problemu. 


A tymczasem  wzmogły się walki 
powietrzne nad Koreą. 


Piąta amerykańska armia po- 


wietrzna komunikuje, że w czasie 
spotkania w okolicach Sinuiju 19 
samolotów „Sabre”  stoczyło walkę 
z 15-ma pościgowcami odrzutowymi 
typu „Mig”iże dwa z pośród nich 
zostały strącone. W szasie innej wal- 
ki strącono 3 samoloty nieprzyja- 


cielskie. 
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Słowo polskie płynie do Polski 


nigdy dobrobytu I siły ,która mogła- 
by ją zabezpieczyć przed napaścią. 


PRZEMÓWIENIE P. J. NOWAKA 


Dyrektor Sekcji Polskiej Radia Wol 
nej Europy, p. J. Nowak tak naszki- 
cował program Radiostacji. 


Będziemy mówili wam prawdę o 
wypadkach rozgrywających się w 
świecie, którą sowiecki reżim chce 
przed Wami ukryć, by zabić w Was 
resztki nadziei. Będziemy informo- 
mowali Was o wszystkich poczyna- 
niach polskich na terenie międzynaro 
dowym. 

Będziemy prowadzili na falach ete- 
ru walkę z rusyfikacją i sowietyzacją 
polskiej kultury, walkę z wynarada- 
wianiem młodzieży! 

Będziemy walczyli z fałszowaniem 
naszej historii | naszych tradycji/ 


Będziemy przedstawiali wam pol- 
ską niezależną myśl polityczną, któ- 
ra zdławiona została w ujarzmionym 
kraju, lecz rozwija się dalej swobod- 
nie w warunkach wolności. 

Będziemy mówili głośno to, czego 
społeczeństwo polskie wypowiedzieć 
głośno nie może, bo ma knebel na 
ustachl.., 


w lutym 1961 roku ubranie goto- 
we, a więc krojone I szyte masowe 
kosztowało 280 — 360 zł. Krój tych 
ubrań był wręcz humorystyczny. Rę: 
kawy były z reguły za krótkie, no- 
gawki u spodni nierówne, rękawy 
powszywane krzywo. Ubrania wyko» 
nane trochę staranniej, także seryj- 
ne, kosztowały około 500 zł. Nato- 
miast przyzwoite ubranie wykonane 
u krawca prywatnego kosztowało w 
tym czasie 1800 zł., oo Glę równa 
dwóm pensjom urzędnika pierwszej 
kategorii. 


Z 
DALEKOPISU 


ROZMOWY W PAN-MUN-JOM 


Delegacje północno - koreańskie $ 
alianckie zebrały się dziś rano ra 
wspólnej sesji plenarnej w Pan: 
Mun-Jom. Konferencja trwała 11 mi- 
nut. Następna konferencja odbędzie 
się jutro. Rzecznik aliancki wzbraniał 
stę podać jakiekolwiek dane z tej 
konferencji. 


MISJE DYPLOMATYCZNE 
w ROSJI 


Sen. Taft oświadczył wczoraj w 
przemówieniu radiowym w Cleve: 
land, że nie widzi powodu utrzymy* 
wania misji dyplomatycznej amery- 


kańskiej w Moskwie, ponieważ jest. 


ona, praktycznie biorąc, „uwięzio- 
na”. Sen. Taft dorzucił dalej, że u- 
waża, iż każda reprezentacja dyplo- 
matyczna w jakimkolwiek kraju sa- 
telickim nie ma żadnego znaczenia. 


ZATARG 
W PRZEMYŚLE STALOWYM 


Przedstawiciel grupy  pracodaw- 
ców amerykańskiego przemysłu sta: 
lowego oświadczył dziś wieczór, że 
nie było możliwości zawarcia poro* 
zumienia w ciągu ostatnich dwóch 
dni z przedstawicielami syndykatu, 
Nie ustalono zatem wysokości pod- 
wyżki dla robotników. Grupa praco- 
dawców nie ma zamiaru wystąpienia 
z nową inicjatywą 1 obecnie rząd 
tylko jest w stanie uregulować kon- 
flikt. i 


WALKA LOTNICZA W KOREI 


W walce powietrznej pomiędzy 30 
samolotami amerykańskimi typu Sab 
re i sowieckimi MIG, 4 aparaty 80- 
wieckie zostały strącone. Z drugiej 
strony jeden MIG został uszkodzony 
przez samoloty australijskie w okoli- 
cy Pyong-Yang. 


PRYSZCZYCA W ANGLII 


Pryszczyca ogarnęła więcej niż po- 
łowę wyspy. Władze angielskie czy 
nią usilne starania, by opanować epi 
demię, Wydano zarządzenia, zaleca- 
jące ubój chorego bydła, oraz zabra- 
niające przewozu bydła. 


GOTOWOŚĆ ARMII EUROPEJSKIEJ 


pPrzemawiając przez radio generał 
Gruenter, odbywający inspekcję aka- 
demii wojskowej w West Point. ©- 
świadczył, że od roku siły armii eu- 
ropejskiej poważnie wzrosły Oraz że 
dowództwo dziś posiada możliwości 
óbronne w razie napaści. 


Nie chcę przez to powiedzieć — po- 
wiedział generał dosłownie — że na- 
sze siły są wystarczające, by zatrzy” 
mać napaść sowiecką, lecz nasze mo- 
żliwości obronne są o wiele większe 
niż były rok temu. 


Organizacja ucisku wsi 


Komunizacją wei polskiej zajmuje 
się wydział rolny Komitetu Central- 
nego PZPR. Polityczny nadzór nad 
wsią sprawuje on za pomocą związ- 
ku Samopomocy Chłopskiej. Organi- 
zacja ta została poddana takiej ezyst- 
ce, że elementy niekomunistyczne od- 
grywają w niej obecnie zupełnie ni- 
kłą rolę. 
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Błogosławieni 


Blogosławieni, którzy w 


nie utracili równowagi 


czasie gromów 
ucha, 


Którym na widok spustoszeń i zlomów 
nie plynie z serca pieśń rozpaczy glucha, 
Którzy wśród nocy nieprzebytej cieni 


nie tracą wiaru w 


blask rannych promieni, 


Blogoslawieni.. + 


„dzielni działa bezmyślnie i 


Blogoslawieni — albowiem ich syny 


będą sprzątali z ich ziaren owoce ; 
W śród Zmartwychwstania porannej godziny, 

gdy żlote slońce blaskiem zamigoce 
Będą wolali duchem podniesieni : 


Z 


„„Za ojców sprawą świt się nam rumieni” 4 
Błogoslawieni... 


J. KASPROWICZ 


W dziedzinie gospodarczej apara- 
tem ucisku wsi jest Centrala Rolni- 
czyoh Spółdzielni. Jest ona posredni- 
kiem między wsią a miastem w za- 
kresie handlowym. W każdym woje- 
wództwie istnieje oddział okręgowy 
Centrali Rolniczych Spółdzielni, w 
powiecie Powiatowy Związek Gmin- 
nych Spółdzielni, a na terenie gmi- 
ny działa Gminna Spółdzielnia Chłop 
ska, Prezesem  oentrali jest niejaki 
Jańczyk, który jest połporządkowany 


wydziałowi rolnemu Komitetu Cen- 
tralnego PZPR. 
Centrala Rolniczych Spółdzielni 


rozdziela produkty przemysłowe dla 
wsi. Chłop móże liczyć na produkty 
przemysłowe tylko wówczas, jeśli wy- 
produkuje sam, czego od niego żąda- 
ją. Niezależnie od tego aparat roz- 
dzielczy Centrali Rolniczych Spół- 
bezład- 
nie. Np. w pewnej miejscowości w 
czasie zimy zabrakło węgla mimo, że 
w miejscowym składzie było 80 ton 
przeznaczonych dla spółdzielni pro- 
dukcyjnej. Ta zaś nie mogła wyku- 


a 


DOM PIUSA X — 
PAMIĄTKĄ NARODOWĄ 


Dekretem prezydenta Republiki 
Włoskiej dom rodzinny błogosławio- 
nego papieża Piusa X w Riese został 
uznany jako pamiątka narodowa l o- 
toczony opieką państwa. 


pió węgla, bo nie miała pieniędzy. 
Rezultat: ludzie marzii, a węgiel 1e- 
żał. W innej miejscowości gminna 
spółdzielnia zakupiła na raz zbyt du- 
żo mięsa które się zepsuło. Potem 
spółdzielnia miała deficyt inie kupo 
wała mięsa przez dłuższy CZa8. Lu- 
dzie musiell się obywaó bez mięsa. 
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BRAKUJE 
NAWET JODYNY 


Braki w produkcji, braki I nierów= 
ne dostawy składników oraz zły roz= 
dział gotowych produktów powodują, 
że stan zaopatrzenia aptek w lekar- 
stwa jest fatalny. Często zdarza się, 
że brakuje najprostszych środków 
leczniczych, takich jak jodyna i aspi- 
ryna, nie mówiąc już © bardziej 
skomplikowanych. 

w Polsce są czynne dwie tabryki 
penicyliny, jedna pod Krakowem a 
druga w Warszawie, Jest jeszcze 
jedna tabryka kompletnie urządzona» 
która jest podobno darem Polonii A- 
merykañśkiej. Znajduje się ona pod 
Warszawą, 

Wszyscy lekarze są urzędnikami 
państwowymi. Pomimo to służba zdro 
wia pracuje nienagannie. Zwłaszcza 
w zakresie chirurgii, dentystyki i opie 
nie słyszy się žad- 


ki nad dziećmi 

nych skarg. Należy to zawdaięczaó 
obowiązkowości i sumienności jeka. 
rzy, 
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Tysiące Polaków obchodziło radośnie Święto 3 Maja 


J. E. KS. BISKUP GAWLINA W LILLE 


(Od specjalnego wysłannika) 


Ktokolwiek zjawi się na uroczystoś- 
tiach trzeciomajowych na północy 
Francji, ten łatwo zauważy, że wśród 
Polonii przechowały się w nieskażo- 
nej formie polskie tradycje i zwycza- 
je narodowe. Dzieci w strojach na- 
rodowych o jasnych włosach 1 nle- 
bleskich oczach, setki sztandarów 
biało-czerwonych z Białym Orłem w 
koronie, potężny śpiew Hymnu Na- 
rodowego, Roty Konopnickiej dub 
„Boże coś Polskę”, wszystko to chwy 
ta za serce człowieka, który może w 
tej atmosferze trzecio-majowej od- 
kryć to, co w naszej kulturze jest 
jest pięknego 1 wiecznego. 


Miasto Lille, niegdyś jeden z klejno 
tów hrabstwa Flandrii a od kilku 
wieków wierna Francji strażnica od 
północnych najazdów — stało się na 
kilka godzin jakby polskim miastecz 
kiem. Pomimo zwykłego dnia pracy 
we Francji tysiące Polaków i Polek 
potrafiło zjawić się w ogromnym ko- 
ściele St. Etienne przy ulicy Hopital 
Militaire, aby wśród lasu sztandarów 
biało-czerwonych, kościelnych 1 spo- 
łecznych witać dostojnego Protekto- 
Ta polskiego wychodźstwa J. E. Ks. 
Biskupa Gawlinę. 

ty głównej nawie kościoła ustawi-. 


ły się sztandary katolickich stowa- 
Tzyszeń z północnej Francji, to zna- 


© 


czy Związku Mężów Katolickich, To- 
warzystw Kobiecych, Bractw Żywego 
Różańca, Krucjaty Dzieci, Koła Mi- 
nistrantów, Katolickich Stowarzyszeń 
Młodzieży Męskiej í Żeńskiej, Sekcji 
Polskiej C.F.T.C., a dalej sztandary 
harcerskie, sokole, kombatanckie, or- 
ganizacji społecznych. 


Przed głównym ołtarzem zebrali 
się prezesi związków i organizacji z 
prezydium Kongresu Polonii Fran- 
cuskiej na czele: prezesem B. Le- 
chem, sekretarzem generalnym J. Ku- 
dlikowskim i skarbnikiem F. Rataj- 
czakiem, Strażą porządkową złożoną 
z członków K.S.M.N. w białych ko- 
szulach i ciemnych spodniach kiero- 
wał sprawnie mec. Leonard Rudow- 
ski, sekretarz administracyjny Kon- 
gresu, W stallach zasiedli przedstawi 
ciele duchowieństwa polskiego z ks. 
dziekanem Alojzym Nosalem. Zjawi- 
li się też przedstawiciele francuskie- 
go duchowieństwa 1 władz z delega- 
tem ks. kard. Lienart na czele. 


Ksiądz Biskup Gawlina zajął miej- 
sce przed ołtarzem w szatach ponty- 
fikainych. Mszę Świętą celebrował 
Ksiądz Rektor Kazimierz Kwaśny z 
Paryża. W czasie narożeństwa śpie- 
wał chór polski z Marles-les-Mines. 
Po ewangelii Ks. Dziekan Nosal po- 
witał z kazalnicy Ks, Biskupa, ponad- 
to powitał po francusku gości i przy- 
jaciół Francuzów. 


„Konstytucja Trzeciomajowa była dziełem wielkim” 


Ksiądz Biskup Gawlina wygłosił na- 
dtępnie z kazalnicy do tłumów szczel- 
nie wypełniających kościół obszerne 
kazanie. Dostojny kaznodzieja pod- 
kreślił, że twórcy Konstytucji Trze- 
ciego Maja byli mądrymi politykami 
1 głębokimi patriotami. Ich dzieło sta- 
ło się podstawą odrodzenia Narodu 1 
wzbudziło podziw całego świata kul- 
turalnego. 


Kraj nasz, który był katolicki od 
wieków i katolickim pozostanie, toczy 
„Obecnie ciężką walkę duchową © z8- 
\/ pwanie tego wszystkiego, co w na- 
szych dziejach było wielkie i co jest 
związane z samą istotą polskości, Re- 
żym komunistyczny w Polsce podstęp 
nie przeszkadza Kościołowi w upra- 
Wianiu apostolskiej działalności. No- 
Wy projekt konstytucji dla Polski, o- 
Pracowany przez komunistów z Toz- 
kazu naszych wrogów, w swej istot- 
nej tendencji jest całkowicie anty- 
Chrześcijański. Polska wszakże pozo- 
Sanie wierna swej tysiącletniej tra- 
dyeji. Siły do tego będzie Kraj czer- 
Dał z tradycji trzeciomajowej. 


Ks. Biskup wyraził uznanie emigra- 
cji polskiej we Francji za utrzymanie 
Diezłomne tradycji religijnej i naro- 
dowej 1 wezwał ją do przekazania na- 
śżych najlepszych tradycji nowemu 


polskiemu pokoleniu. Krytykując roz- 
bicie polityczne wśród przywódców 
wolnych Polaków, kaznodżieja przy- 
pomniał polskim mężom stanu, że nie 
umiejętność dojścia do zgody w spra- 
wach zasadniczych jest niespałnie- 
niem przez nich ich najważniejszego 
obowiązku. 


Ks. Biskup wykazał wymownie, iż 
wbrew twierdzeniom komunistów, w 
Polsce przedwojennej Kościół katolic- 
ki bronił zawsze istotnych interesów 
polskich robotników i chłopów i bro- 
ni ich do dzisiaj w tym ustroju, któ- 
ry jest w istocie „dyktaturą nad pro- 
letariatem”, 


Dostojny kaznodzieja zakończył 
wezwaniem wszystkich Polaków do 
ufności serdecznej w pomoc Królowej 
Korony Polskiej, szczególnej Opiekun 
ki naszego Narodu. 


Po skończonym riabożaństwie i chó 
ralnym odśpiewaniu „Roże coś Pol- 
skę”, Arcypasterz udzielil żebranym 
błogosławieństwa Ojca Świętego, któ- 
re Papież Plus XII przekazał wszyst- 
kim Pólakom, za jego pośrednic- 
twem, z Rzymu. Była to chwila bar- 
dzo wzruszająca, gdy pochyliły się 
wszystkie sztandary (a było ich kll- 
kaset), a głowy skłoniły się przed bło 
gosławieństwem Kė. Biskupa. 


KOMUNIKAT ZARZĄDU ZWIĄZ- 
KU REZ. I B. WOJSKOWYCH 
Jeszcze raz zwracam Kolegom uwa- 
Ee, po wsżelki materiał należy się 
Zgłaszać do skarbnika Żwiązku Ko- 
legi Felisiaka pod adresem; 11 Cite 
Casimir — AUBY (Nord). Pod tym- 
łe adresem należy również wysyłać 
Wszelkie pieniądze, z wyraźnym zaz- 
Raczeniem, na jaki cel pieniądze 
Przekazane są przeznaczone. 


Przypominam Kolegom, iż obowiąz 
im wszystkich Kol. na północy 


OBCHODY W LA TARGETTE 


tr. Z Lannoy autobus wyjeżdża o 
godz. 6.45 rano z Placu. 


Ż Roubaix o godz. 6.45 ż Boul. de 
Paris 137, a o godz. 6.55 z przed Do- 
mu Pplskiego przy Grand Rue. Z 
Lille z placu Dworcowego wszystkie 
autobusy razem wyjeżdżają o godz. 
7-mej 


żapisy przyjmują członkowie Za- 
rządu Kół żwiązków stfederowanych. 


PRZED NIEZNANYM ŻOŁNIERZEM 
1 W UNIWERSYTECIE 
KATOLICKIM 


Po nabożeństwie uformował się 0l- 
brzymi pochód ze sztandarami 1 dłu- 
gimi szeregami młodzieży. Przed po- 
mnikiem Nieznanego Żołnierza, w 0- 
becności Ks. Biskupa 1 Ks. Rektora, 
Prezydium Kongresu złożyło wspania- 
ły wieniec z biało - czerwonych kwia- 
tów, a orkiestra górnicza „Echo z 
Houdain, pod dyrekcją p. Sioniińskie- 
go, odegrała hymny narodowe, pal 
ski 1 francuski. W pochodzie wzięła 
udział znaczna grupa narcerek i Ler- 
cerzy pod klercwnictwem kom. Niedź- 
wiedzkiej i kom. Koniecznego. 

W wielkiej auli Uniwersytetu Ka- 
tolickiego przy Bld. Vauban odbyła 
się następnie, w obecności Ks. Bisku- 
pa, uroczysta akademia. Otworzył ją 
prezes Kongresu Polonii, p. Lech, 
podkreślając wzruszenie, z jakim Po- 
lacy na północy Francji witają pol- 
skiego Biskupa. Po francusku powitał 
gości prezes Z.H.P. p. Kozal, Członek 
Conseil General dr. Defaux, znany 
działacz katolicki, wygłosił płomien- 
ną mowę, sławiącą idealizm 1 boha- 
terstwo polskiego narodu i zapewnia- 
jąc szczególnie górników i robotni- 
ków polskich o wdzięczności Francji 
dla nich za ich ciężką pracę. Imie- 
niem centrali CFTC zjawił się na aka- 
demii p. Torcq. 


W części artystycznej wystąpili: 
chór męski „Wanda” z Noeux ies Mi- 
nes z pieśniami patriotycznymi, dzie- 
ci Koła Polek z Houdain, drużyna 
harcerska z Waziers i Magny w tań- 
cach charakterystycznych * m':micz- 
nych, pensjonarki szkoły z Eethune 
z deklamacją zbiorową oraz kafolic- 
kie stowarzyszenia młodzieży z Sal- 
laumines ż inscenizacją (pp. Pniew- 
ski i Wawrzyniak i panie Jasiaków- 
na i Błaszczykówna), chór „Halka” z 
Roubaix - Lannoy pod dyrekcją p. 
Gryniewicza. 


SŁOWO POLSKIE 


Pa zakończeniu akademii na sce- 
nie ustawiły się sztandary, a ks. Plu 
towski, kapelan Kongresu, w otocze- 
niu Prezydium Kongresu, ks. Gutow- 
skiego, sekretarza generalnego Zjed- 
noczenia Katolickiego, p. Szambe- 
lańczyka z K.S.M., p. Bronisława Cu- 
ryło, wiceprezesa Zjednoczenia Ka- 
tolickiego 1 innych — podziękował 
Ks. Biskupowi za obecność na akale- 
mii. Dziewczynki w strojzch polskich 
wręczyły  Arypasterzow! wiązanki 
kwiatów, a Ks. Biskup Gawlina zło- 
żył życzenia pomyślnej pracy Kon- 
gresowi i całej Polonii francuskiej, 


PRERERERERAERERERE RENEE 


dziękując szczególnie młodzieży z K. 
S.M. za złożenie na jego ręce kwo- 
tv 40 tysięcy franków na polskie ce- 
ls oświatowe. Następnie Arey pasterz 
udzielił błogosławieństwa wszystkim 
obecnym i ich rodzinom. 


W czasie akademii i pochodu od- 
hywała się zbiórka na polską oświatę 
we Francji. Uroczystość w Lilie była 
transmitowana przez sekcję polską 
radiofonii francuskiej pod kierunkiem 
p. dyr. Moosmana, ks. redaktora Ka- 


szubowskiego i red. Janusza Laskow- 
skiego. 


Uroczystości w Paryżu 


W sobotę, 8-go maja, w Paryżu, 
w domu Biblioteki Polskiej odbyło 
się tradycyjne doroczne zebranie, zor 
ganizowane przez Towarzystwo Mis- 
toryczno-Literackie. Po zagaiemu, 
które wygłosił wiceprezes amb. Ka- 
jetan Morawski, dr. Czesław '.10wa- 
niec, zastępca sekretarza Towarey$- 
twa, omówił sprawozdsnie z dzia:al- 
ności Towarzystwa za osta!ni rok. 
Następnie płk. dypl. J. Jaklicz, czło- 
nek Towarzystwa, wygłosił półtora- 
godzinny odczyt: „Warszawa — pro- 
blem obrony państwa na tle wojen 
1831, 1920 i 1939". Ten interesujący 
referat spotkał się z uznaniem słu- 
chaczy, którzy go przyjęli gorącymi 
oklaskami. 


Tego samego dnia wieczorem sta- 
raniem zarządu Domu Kombatanta 
w Paryżu została zorganizowana za- 
tawa te'tieczna. 


Uraczystości Trzeciomajowe w nie 
dzieta rez,(częly się sumą w Kos- 
ciele I'o'sk m pod wezwaniem Wnie- 
towzięsia NMP celebrowaną przez 


sufragana Nowego Jorku, ks. bis- 
kura Sheen, znanego przyjaciela Pol 
ski. Fodniosłe kazanie, które w swej 
główne; osnowie było powtórzeniem 
kazania wygłoszonego w Lille, po- 
wiedział ks. biskup J. Gawlina, Pro- 
tektor Wychodźstwa Polskiego. W 
czasie nebożeństwa śpiewał chór 
„Polonia” pod dyrekcją p. Szemro. 


wieczorem w dużej sali Cercle Mi- 
litaire, wypełnionej po brzegi Polonią 
paryską, odbyła się uroczysta aka- 
demia, na którą sie zioz.ty przernó- 
wienie prezesa SPK, M. Czarneckie- 
go, i, po francusku, amb. K. Mo- 
rawskiego oraz referat red. Ryszarda 
Wragi. Na zakończenie pierwszaj 
części programu przem źwił do zebra- 
nych prezes kombatantów węgier- 
skich de Bak. Na drugą część aka- 
demii złożyły się występy węgier- 
skiej grupy tanecznej, wiersze recy- 
towane przez p. Kamińską, oraz re- 
cital fortepianowy A. Strawińskiego, 


który odegrał kilka utworów Chopi- 
na. 


DOROCZNA KRUCJATA UPRZEJMOŚCI 
rozpoczyna się w Paryżu 


„Żeby być lubianym, trzeba być u- 
przejmym” — powiadają i z tej to 
racji co roku w Paryżu organizuje 
się krucjatę uprzejmości, W tym ro- 
ku krucjata rozpoczęła się » d:u 3 
maja na placu CGoncorie. Będzie ona 
trwała przez cały miesiąc maj. jaj 
strażą przednią będzie grupa mło- 
dych i ładnych kobiet, których zada- 
nie będzie polegało na stworzeniu w 


Z okazji Narodowego Dnia 
Pokoju telegram Papieża do 
Arcybiskupa Feltin 


J. E. Fellin, arcybiskup Paryża 
i prezydent międzynarodowego ru- 
chu Pax Christi otrzymał z Sekre- 
tariatu Stanu telegram Ojca Święte- 
go wyrażający zadowolenie z akcji 
jaką Pax Christi rozwija na rzecz 
pokoju. Papież przekazuje uczestni* 
kom ceremonii błogosławieństwo 
apostolskie. 

Niedziela 4 maja obchodzona by- 
ła we wsżystkich diecezjach Francji 
jako „Narodowy Dzień Pokoju”. 
Księża na kazalnicach wzywali 
wiernych do modlitwy i działania na 
rzecz pokoju. 


Paryżu nastroju dobrego humoru, u- 
przejmości i uczciwości moralnej. 
Krucjata ta, nad którą ironorowy 
patronat objął Prezydent Republiki, 
posiada w swym komitecie kierowni- 
czym szereg wybitnych osobistości, a 
Mianowicie ministrów „sychowania 
narodowego, przemysłu i handlu, 
zdrowia publicznego i zaludnienia. 


Inicjatorzy pragną, aby tradycyjna 
uprzejmość francuska stała się na no- 
wo częścią dziedzictwa kulturalnego 
i dorobku turystycznego w tym stop- 
niu co „dobra kuchnia i zamki nad 
Loarą”. W ramach krucjaty minister- 
stwo wychowania narodowego zażą- 
dało w oficjalnym okólniku, by w 
ciągu maja zwrócić specjalną uwagę 
dzieci „na tę cnotę skromną, lecz 
cenną, której historyczna tradycja 
winna być utrzymana w naszym kra- 
ju”. Organy publiczne okazały ofi- 
cjalnie swe żywe zainteresowanie 
krucjatą, domagając się ed urzędni- 
ków, by w ciągu maja byli epecjalnie 
uprzejmi. Minister zdrowia publicz- 
nego wskazał na uprzejmość jako na 
warunek dobrego zdrowia i równo- 
wagi psychicznej. Poczta francuska 
będzie stemplowała wszystkie listy 
pieczątką z napisem: „Krucjata u- 
przejmości, tradycja francuska". 
Wreszcie na samochodach oraz w 
sklepach będą umieszczone odpowie- 
dnie afisze I nalepki. y 


Pod koniec maja nastąpi wybór 
najbardziej uprzejmych osób w róż- 
nych zawodach: wśród dozorców do- 
mowych, sprzedawczyń, telefonistek, 
policjantów, sekretarek, sportowców, 
dziennikarzy, deputowanych, urzęd- 
ników itd. 


Przy pogodnym niebie po południu 
dnia 3 maja na placu Concorde, w 0- 
becności p. Ranville, inicjatora kru- 
cjaty, pp. Andrzeja de Fouquieres I 
Teodory Valensi, aktorka Odette Lau- 
re przecięła wstęgę trójbarwną, któ- 
ra zagradzała drogę działaczkom kru 
cjaty mającym w ciągu miesiaca 
swym uśmiechem powiększać urok 
nadsekwańskiej stolicy. 


WYBORY W 


Trzeci Ma a centralnego Związku Polaków 
w LENS 


Kombatanci i robotnicy polscy we wspólnej walce 


Mały drewniany kościółek polski w 
Lens, otoczony wysokimi drzewami, 
przepełniony po brzegi rozmodlonym 
tłumem i sztandarami, dzieci sprzeda- 
jące biało - czerwone znaczki na o- 
światę polską, wiele śpiewów 1 dużo 
polskiego wzruszenia — oto atmusfe- 
ra, w jakiej rozpoczął sio okLchód 
Trzeciomajowy w stolicy polskich 
górników na północy Francji, Lens, 
dnia 4 maja w niedzielę, 


Ks. proboszcz Przybysz, który od- 
prawiał mszę św., wygłosił także bar- 
dzo piękne kazanie, w którym powo- 
łując się na słowa złotoustego Księdza 
Skargi 1 Tadeusza Kościuszki omó- 
wił główne cechy patriotyzmu pol- 
skiego i na tym tle dał obraz wysił- 
ków twórców Konstytucji 3 Maja. 
Wzruszające słowa kaznodziei, poda- 
ne w formie bardzo starannej, wyci- 
snęły łzy wzruszenia z niejednych o- 
czów. Do wytworzenia tej prawdzi- 
wie polskiej 1 kombatanckiej atmo- 
sfery przyczyniły stę chóralnie śpie- 
wane „O Panie, któryś jest na nie- 
bie” Adama Kowalewskiego, głów- 
na pleśń polskiej tułaczki wojennej 
w czasie drugiej wojny światowej, o- 
raz „Boże, coś Polskę”. W czasie na- 
bożeństwa śpiewał chór pod batutą p. 
Surmy. 


Po „nabożeństwie ruszył pochód z 
kilkudziesięciu sztandarami na cze- 
le do Pomnika Poległych na placu 
Cantin. Prowadziły go władze Cen- 
tralnego Związku Polaków » preze- 
sem Kędzią na czele i delepasi wiauz 
fiancuskich. Pod pomnikiem złożono 
wieriec biało « czewnay pre- użwię 
kach „,Jeszcze Polska” 1 Marsyl'an- 
ki, wykonanych przez orkiestrę „ar 
monia” z Bully-Grenay, pod dyrekcją 
p. Kajczyka. 


W południe, w wielkiej sali Jeanne- 
d'Arc przy placu Jean-Jaures odby- 
ła się akademia oreani7owana rizez 
C.Z.P. pod przewodnictwem prez. Kę- 
dzi. W prezydium zasiedli: p. Piotr 
Kalinowski, wiceprezes CZP, dr. Sta- 
nisław Paczyński, przedstawiciel Fe 
deracji PZOO, p. Roskosz, sekretarz 
gen. CZP, red. Stefan Moszczyński, 
p. Grzona, prezes Sokoła, pułk. Mie- 
czysław Jurkiewicz, dyrektor Liceum 
Polskiego w Les Ageux, p. Strzem- 
żalski, prezes Związku Podoficerów 
Rezerwy, p. Andrzejczak, sekr. gen. 


Zw. Rez, i b. Wojsk. t p. Regulski, 
wiceprezes tegoż Związku, pani Clsze- 
wiczowa, preżeska Zw. Rodzin Obr. 
Ojcz., p. Leśniewski, prezes Bractwa 
Kurkowego, p. Kołtuniak, prezes Zw. 
Rezerwistów z okr. Bruay en Artols, 
b. konsul Bitner, inż. Tuszewski, pre- 


ST.-ETIENNE 


(TRIUMF RZĄDU — SPADEK GŁOSÓW 
KOMUNISTYCZNYCH I R.P.F.) 


W wyborach uzupełniających do 
Zgromadzenia Narodowego w depar- 
tamencie Loire (St. Etienne), odby- 
tych 4 maja rb. kandydat niezależny 
Jacquet, kandydat premiera Pinay, 
który pochodzi z tego depariamentu, 
uzyskał 57.469 głosów i ma szanse 


na wybór w przyszłą niedziele, Kan- 
dydat komunistyczny, Masson, uzys- 
kał 59.402 głosów (o 22.000 mniej 
niż w czerweu 1951 r.), a kandydat 
R.P.F. (ruch gen. de Gaulle) Rouil- 
let 22.117 głosó (o 44 tysiące mniej 
niż w czerwcu 1951). 


zes SPK w Lille, p. Wardęga, prezes 
okręgu Zw. Rez., p. Strutyński, pre- 
zes Zw. Niezależnego Naucz, Pol., 
p Jaśniewicz, prezes POWN, p. Bu- 
dziński z Marles les Mines. Władze 
francuskie reprezentowali pp. Leda- 
ge i Rablllot. 


Główny referat o Konstytucji 3-Ma- 
jowej wygłosił dr. Stan. Paczyński 
z Paryża, podkreślając moment nie- 
zachwianej wierności twórców dla f- 
del niepodległości państwa t wycią- 
gając wnioski na dziś i na przy- 
szłość. Ponadto, przemawiali p. Ka- 
linowski, konsul Bitner i red. Mosz- 
czyński po francusku. W części ar- 
tystycznej wystąpiła orkiestra „Har- 
monia” p. Kajczyka, balet dzieci 
szkolnych z Lens, pani Irena Stocka 
z Lille (deklamacja), pani Staniszew- 
ska (śpiew), t chór św. Elżbiety x 
Lens pod kierownictwem p. Surmy. 

Uroczystość rozpoczęła się odśpie- 
waniem hymnu narodowego, a zakoń 
czono ją śpiewem Roty. 


Sprawozdanie z akademii 3-majo- 
wej, urządzonej przez SPK w Lille, 
podamy w następnych numerach. 


W. Ne 


Manifestacja uchodźców 


niemieckich w Bonn 


60 tysięcy uchodźców manifes'owa- 
ło 4 maja w stolicy Niemieckiej Re- 
publiki Federalnej Bonn przeciw rzą- 
dowi kanclerza Adenauera, domaga- 
jąc się podwyższenia odszkodowań 
przewidzianych w budżecie państwc= 
wym dla uchodźców z 2 miliardów 
200 milionów marek na 10 miliar- 
dów Marek. Tys iące policjantów o- 
taczało plac, gdzie odbywały się ma- 
nifestacje. W Republice Federalnej 
zna jduje się w tej chwili około 8 
milionów uchodźców niemieckich, 
wypędzonych z Polski, Czechosłows- 
cji, Rumunii i krajów bałtyckich, 
Znaczna część wśród nich wyznajs 
poglądy nec-hitlerowskie. 


DECYZJA NALEŻY DO NIEMIEC. 


. Wysoki Komisarz Brytyjski w 
Niemczech ogłosił następujące oś- 
wiadczenie na temat rozmów nie- 
miecko-alianckich: 


„Dziennik Niemiecki „Die Welt9 . 
twierdzi, że obecny stan rozmów z 
aliantami został sprowokowany 
przez nieufność i grożby ze strony 
aliantów. To twierdzenie jest nieści- 
słe. Alianci wielokrotnie zapowia- 
dali, że ostateczna decyzja należy do 
Niemiec. Czas trwania dyskusji, któ- 
re datują się już od roku, dowodzi 
swobody rożmów na podstawie rów- 
ności. ; 


Zresztą, skoro Niemcy mają 
możnóść przedstawiania swego pun- 
ktu widzenia i podejmowania de- 
ċyzji zupełnie niezależnych, trzeba 
by alianci mieli również możność 
powiedzenia, czego chcą, by usunąć 
stan okupacji i zapewnić utrzyma- 
nie znacznych sił, przeznaczonych do 
obrony Niemiec.” 


let wziąć  gremialny udział w do- 
Pocznej pielgrzymce na pola walk na 
łaskowzgórzu Artois, gdzig dorocz- 
RA Uroczystość odbywa się pod Po- 
Bnikiem Polskim niedaleko LA TAR 
ETTE, w niedzielę dnia 18-go ma- 
18, żptórka w _ NEUVILLE-ST- 
AAST o godz. 8.30 rano. Zarządy 
Kół winny zrobić wszystko, ażeby 
łabrać wszystkich chcących wziąć 
Udzjął w tym Święcie. 
Przypominam również, żeby Koła 
tórym czas na to pozwali — pos- 
ły swe poczty sztandarowe na 5- 
leci] Koła Roubaix, które ma miej- 
tce w niedzielę dnia 25-g0 maja. 
Nabożeństwo w Kościele Polskim 
A godz. 1i-ej przed południem. Po 
Rabożeństwie pochód do Pomnika 
Aległych, gdzie złożony zostąnie 
leniec. Po południu akademia. 
Za Żarząd Żwiązku 5 


Andrzejczak, sekr. 


W LA TARGETTE 

l W dniu 18-go maja mieć będą miej 
| iee wyjazdy na uroczystość w LA 
| porgetio m.in. z LANNOY, LILLE i 
| M0UBAIX. Cena przejazdu z La- 
_ Boy į Roubaix po 320 fr. z Lille 300 


= 


UWAGA, FILATELIŚCI ! 


W ciągu bieżącego miesiąca uka- 
E się w sprzedaży trzy nowe zna- 
^i pocztowe francuskie: 15-fran- 
i we z portretem marszałka de Lat- 
¿° de Tassigny, 12-frankowe wyo- 
ję żlące bramę Francji w Vaucou- 
jan" A Si 30-frankowe ku painięćci wal- 
, Pod Narwikiem, 


i 


| A NNKNANNNNANNKKAKANKNNKKNKNKKKKNNKNANNNANAKANANANAMNMM 


WOJCIECH LIPOWICZ. 


KONIEC 


Opowiadanie sensacyjne. 3Ę 
 NNKNKNKKANNEANEKKAAAKAAKANNAKAAKKKKAKNANAANNAKAN MAKS 


JUTRO 


ać 


— Ja ci pokażę, Kurakin — przemknęła mu przez głowę. I doznał wiel- 
| kiej śatysfakcji. Bo Kurakin kiedyś nawymyślał mu po chamsku i gro- 


WYJAZDY NA  UROCŻYSTOŚĆ $ 


ził odwołaniem. — Zobaczymy, kto kogo... 
— Towarzyszu pułkowniku — zaczepił go adiutant bohatera. — Radzę 
iść na balet Narodowy. Grają ostatnie dni. Jytro koniec. 
Usłyszawszy ostatnie żdanie Cvetanovic wzdrygnął się. 


v 


Korsakow ocknął śię. Jest mu ciężko i gorąco. Wokoło panuje ciem- 
ność. Tylko w sąsiedztwie obolałej głowy złoci się drażniący krążek świat- 
ła. A dalej bieleje twarż. Twarz ta jest skupiona i Wroga. Rozpoznaje ją 
jakby przez mgłę. 

Kto to jest? 

— Gdzie ja go widziałem? 

Bo twąrz jest charakterystyczna, Wysokie czoło uciekające ku tyło- 
| wi, grube czarne brwi i bardzo szeroko rozstawione oczy.Reszia twa- 
rzy rożtapia się w ciemności. 

Rannego pali w gardle. 

— Pić... 

Twarz poruszyła się. 

— Zaraz dostaniesz — odzywa się głos niski i chrapliwy,-ale przed- 


| tym powiedz kto ciebie ranił. 


— Rani}? — H. Korsakow zamyka oczy. Ach, prawda jest ranny. 
— Nie wiem — oddycha ciężko — Wody... f 
W tej chwili wchodzi pośpieznie ktoś trzeci. Tamta twarz zginęła cał- 


| kowicie w ciemności Coś szepczą. Wreszcie ten nowy wchodzi w krążek 


żótlawego światła. Nachyla się. Pewnie lekarz. k 
—Słuchaj, Korsakow. Z nami hie ma żartów. - Akcent lekarza jest 


cudzoziemski. - Albo nam powiesz wszystko co wiesz, albo cię cholera 


weźmie. Słyszysz? 
—Gdzie jestem - stęknął chory. 


Teraz obie twarze, nachyliły się nad nim. 
— Powiesz czy nie powiesz? Kto na ciebie napadł nad Sekwanąt* 
Choremu majaczy w głowie zamażany obraz Jak w kinie, kiedy ostrość 
snopu światła nie jest dostatecznie uregulowana. 

— Wody - jęknął ponownie. 

— Ten drugi o wygladzie lekarza dał znak pierwszemu, który zaraz wy- 
szedł. I nachyliwszy się nad uchem rannego wyszeptał po rosyjsku: 

— Dostaniesz wody Korsakow. Ale powiesz nam kto na ciebie napadł. 
Powiesz?-Głos pytający robi się coraz natarczywszy i pośpieszniejszy. 

— Znasz ich, poznasz ich, prawda? 

— Korsakowa unosi leniwie fala gorączki. Niech wreszcie przestanie do 
diabła. Dość tego. 

— Powiesz, powiesz? 
Ranny otworzył ponownie 
Tamten podniósł się szybko I wyszedł 

gestem odebrał słuchawkę swemu pomocnikowi 

— Hallo, to wy, towarżyszu Sumanek? Przyjeżdżajcie natychmiast. 
Tym razem wszystko wygada. Tak, napewno. Na wszelki wypadek nie 
będę na was czekał, dobrze? ; 


— No tak, ale obawiam się, że znów straci przytomność. 


powieki. Kiwnął potukująco głową: 
do sąsiedniego pokoju. Nerwowym 


— No więc dobrze. Jak najprędzej. Najwyżej za 15 minut. Czekam... 

— Poczym obaj skierowali się z powrotem dó pokoju, w którym 
leży ranny. 

— Ale towarzysz Sumanek nie zjawił się ani za piętnaście minut, ani 
później 


VI. 


— Towarzyszu Szefie, Ligęza chce z wami mówić. 
' —Kurakin podniósł głowę z nad swoich papierów. 

— Hm, - mruknął tonem, który mógł oznaczać wszystko: przyzwo- 
lenie, gniew, znudzenie i oczekiwanie. 
Ligeza wsunął się kocimi ruchami do pokoju. 

— Chciałbym wam, towarzyszu szefie, zakomunikować nową okoli- 
czność. Sądzę, że konieczna będzie wasza zasadnicza decyzja. 
I dlatego pozwoliłem sobie niepokoić was o tak późnej porze. 

— Hm, powtórżył Kurakin - wyciągają;c pod stołem nogi. 

— Obydwóch rannych porwał.. - tu głos Ligęzy stał się sztucznie me- 
lodyjny i uroczysty. - Porwał ..Sumanek . 

— Oczy mówiącego spoczęły na twarzy Kurakina. Twarz ta zacho- 
wała kamienny spokój. Ani śladu żdziwienia czy złości. Tylko mongolskie 
oczy chytre i przenikliwe patrzą na Ligęzę bystro i jakby wyczekująco. 


— Czy... czy towarzysz szef wie już o tym? Bo ja ..... właśnie przed 
godziną obstawiliśmy mieszkanie, w którym są ukryci. Prawdopodobnie 
Sumanek tam nadejdzie. Kazałem go unieruchomić. A obaj ranni zos- 
tali przejęci przez moich ludzi. 

— Czyli, że macie ich już wszystkich trzech? 

— Jeszcze nie. Ale zachwilę chyba i Sumanek wpadnie. 
dostanę go gdzieindziej, 

— No I eo? 


— Nie rozumiem towarzyszu srefie. 


— To ja widzę, że wy nie nie rozumiecie - wybuchnął nagle tamten» 
Sumanka mi daje. Tamtych dwóch mi daje. A plany gdzie?! 


Jeśli nie, fo 


— Ligęza poprawił się w krześle z ozńakami uprzejmego zniecierpii- 
wienia. 


— Towarzysm szefie. Wiadomo wam, że plany były już w rękach teg» 
niedołężi. Miał je ża chw:ilę oddać Kosińskiemu, kiedy ktoś napadł na 
niego i plany odebrał. Ktoś. Otóż trzeba tego kogoś odnaleść. Najpierw 
podejrzenie moje padło na titowców. Ale stwierdziłem ponad wszólką 
wą;tpliwość, że oni też gorączkowo szukają. 

Sumankowi groziła dymisja. Więc powżiął postanowienie by plany wy- 
kraść. Co chciał z nimi zrobić - nie wiadomo. Albo ubiec mnie, z Korsa- 
kowa zrobić zdrajcę i oddać plany towarzyszowi albó sprzedać titowcom 
lub z powrotem oddać Francuzom i schronić się pod ich opiekę. Tak są- 
dziłem z początku. Kiedy jednak odkryłem, że porwał tamtych dwóch, już 
nie miałem wątpliwości. Sumanek porwał plany dla zdrady. Obydwu 
rannych wydobył też z łap francuskich, bo jeszcze się nie zdecydował 
komu plany sprzedać, a bał się, że przy ich pomocy, Francuzi odkryją go 
sami. Nie zabił ich potym bo nie chciał sobie zamknąć drogi do Francuzów 


— A plany gdzie -? pówtórzył Kurakin. 

— Otóż to. Właśnie po to do was przyszedłem. Sumanek wyda. albo nie. 
Nawet przyciśnięty do muru zeznaniami Korsakow4 może się zaciąć. 
Dlatego też nie czekając na jego przyłapanie, przyszedłem do was towa- 
rzyszu. Zechciejcie natychmiast zarządzić poszukiwanie w: czeskiej am- 
basadzie. Plany muszą być tam! 

— Nerwowym ruchem poprawił okulary wpatrując się w brutalną 
twarz Rosjanina. Ten zdaje się o czymś rozmyślał. 

— Więc powiadacie, że titowcy szukają - mruknął nieoczekiwanie, 
jakby nie usłyszawszy ostalnich zdań - Jesteście tego pewni? 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


GŁOS MAJĄ 


KOMUNIŚCI 


Wytworny język 


Pod „Imperialistyczni 
Ludożercy”” organ kominformu tak 
komentuje nominację gen. Ridgway 
na słanowisko wodza naczelnego at- 
lantyckich sil zbrojnych. 


tytulem 


Najsławniejszym ludożercą jest 
Ridgway, amerykański general paso- 
żytów, noszących zarazki. Ten właś- 
nie został mianowany wodzem na- 
czelnym sil zbrojnych atlantyckiego 
bloku agresji. Gen. — gangster, któ- 
rego zbrodnie są pogardzane przez 
całą ludzkość postępowa, kat, które- 
go ręce są czerwone od krwi tysięcy 
kobiet, dzieci i starców koreańskich, 
który postanowił zabijać miliony 
ludzi przy pomocy śmiercionośnych 
bakterii i który przeszedl do wyko- 
nania tego diabelskiego planu, 
Ridgway jest uosobieniem najohyd- 
niejszych, najbardziej potwornych 
cech imperializmu i uosobieniem no- 
woczesnego zbrodniarza wojennego. 


Korona wieży Babel 


W Bejrucie został wynaleziony 73i- 
szy język międzynarodowy. Wyna- 
lazcą jest lingwista Fryderyk Buckel. 
Nazwał on swój język „Una”. 

Nowy język liczy 30.000 słów, na- 
uczyć się go można w ciągu dwóch 
godzin i pewnego dnia „zdobędzie 
on coly świat, jak to stę stało z ideą 
Narodów Zjednoczonych” — mówi z 
przekonaniem wynalazca. 


Konieo ubiegłego tygodnia był nie 
zwykle bogaty w dziedzinie sportu. 
Już w sobotę rozegrano w Paryżu 
dwa spotkania międzynarodowe w 
koszykówce męskiej: Francja .. Fin- 
land a oraz Francja .. Szwajcaria. 
Oba zakończyły się zwycięstwem dru 
żyny francuskiej: pierwsze w sto- 
sumku 69:40, drugie 41:33. Również w 
sobotę piłkarze Racing'u paryskiego 
gościli u siebie drużynę ansielską 
Tottenham. Po bardzo ciekawym me- 
czu przy świetle reflektorów wygrali 
goście 2:1. 

Niedziela stała pod znakiem fina- 
łów gier o puchar. Zauważmy, ża 


Notatki z 


NAGRODA PISARSKA 8PK 

Stowarzyszenie Polskich Komba- 
tantów dorocznym zwyczajem przy- 
zna w sierpniu br. na Święto Żołnie- 
rza nagrodę pisarską w wysokości 
100 funtów za pracę literacką, publi- 
cystyczną lub naukową drukowaną 
lub przedstawioną w rękopisie, re- 
prezentującą kulturę polską wobec ob 
cych. Praca może być napisana w 
języku polskim lub obcym. 

Ze względu na statut nagrody, któ- 
ry przewiduje uwzględnienie rów- 
nież prac w rękopisie, SPK zwraca 
się do zainteresowanych o nadsyła- 
nie prac niedrukowanych (maszyno- 
pis) do dnia 1 lipca br. pod adresem 
SPK, Zarząd Główny (Nagroda pisar- 
ska), 18, Queens Gate Terrace, Lon- 
don, $.W.7., England, z podaniem 
nazwiska | adresu autora. 


WYSTAWY KSIĄŻEK POLSKICH 
W MANCHESTERZE 
Organizacje społeczne w Manches- 
terze urządziły w ramach obchodu 
święta Narodowego 3 Maja dwie wy 
stawy książek, Z okazji dnia oświa- 
ty zorganizowano wystawę podręcz- 
ników szkolnych, które wyszły dru- 
kiem na uchodźstwie oraz z okazji 
święta Królowej Korony Polskie! wy- 
stawę książki religijnej. Obie wysta- 
wy otwarte są w Domu Kombatanta 

do 11 bm. 


trzy finały zgromadziły we Francji 
110 tysięcy 569 widzów, a do kasy 
wpłynęło 33 miliony franków. W Mar 
sylii na finale Rugby XIII zwycięstwo 
Garcassonne nad Catalan w stosunku 
28:9 oglądało 14,5 tysiąca widzów. 
Drugi finał, rozegrany w Rugby XV 
w Tuluzie, Lourdes rozstrzygnęło na 
swoją korzyść zwyciężając Perpl- 
gnan 20:11. Publiczności 34.200. 
Najciekawszy finał „najbogatszy i 
zarazem najbardziej popularny”, 
miał miejece na stadionie olimpij- 
skim w Colombes, gdzie w obecności 
Prezydenta Francji i 61,485 widzów 
Nicea, po zażartej walce, wygrała z 


Londynu 


WYSTAWA 
ADAMA KOSSOWSKIEGO 


W Centrum Współczesnej Sztuki 
Religijnej, Ashley Gallery, w Londy- 
nie urządził wystawę swych prac A- 
dam Kossowski. P. Kossowski uważa- 
ny jest za jednego z najwybitniej- 
szych współczesnych malarzy religij. 
nych w W. Brytanii. 


„NA POLSKIM SZLAKU" 


Gryf Publications, londyńska firma 
wydawnicza rozpisała przedpłatę na 
książkę gen. Klemensa Rudnickiego, 
b dowódcy I Dywizji Pancernej, pt. 
„Na polskim sziaku”” (Wspomnienia 
z lat 1939-1947), W zapowiedzi czyta- 
my: „Są w tej książce, owiane roman 
tyzmem polskich kawalerzystów .. z 
„szablami pod tebinką* .. przeżycia 
z kampanii wrześniowej, dramatycz- 
na ucieczka z niewoli niemieckiej, 
wnikliwe odserwacje reakcji kraju 
na kięskę wrześniową i początki pol- 
skiego państwa podziemnego. Są prze 
życia w Sowietach i wielki szlak wę- 
drówki do odtwarzanych  tormacji 
polskich. A dalej... Persja, Irak, i 
Palestyna, kampania il Korpusu we 
Włoszech, ostatnie boje I Dywizji 
Pancernej w Niemczech wreszcie 
czasy okupacji Niemiec”. 


Książka ma ukazać się w czerwcu. 


SŁOWO POLSKIE 


Bordeaux 8:3. Mimọ, że Balllot był 
najlepszyszm graczem na boisku, a 
Kargułewicz jednym z najlepszych 
piłkarzy Bordeaux (on to uzyskał 
drugą bramkę dła swoiej drużyny), 
wspaniała gra ataku nicejskiego zdo 
lała aż pięć razy rozbiś obronę Bor- 
deaux, gdzie najlepiej spisał się po- 
pularny Janek Świa:e«. 


W kolarstwie, w biegu naokoło je- | 


ziora Daumesnil w Lasku Bulońskim, 
który wygrał Belg Van Stanbergen, 
Pawlisiak zająt jedenaste miejsce w 
grupie kolarzy razem z Goppim. 


W biegu „POLY”, który zakończył 
się zwycięstwem Robica, Polak Sowa 
zajął zaszczytne trzynasta miejsce, a 
w biegu La Rochelle — Angouleme — 
Urbaniak zajął trzecie miejsce. 

W piątek mer Colombes wręczył 
w Imieniu rady miejskiej puchar 
sportowy Stanisławowi Boberowi, za 
zwycięstwo odniesione w biegu kolar 
skim Paryż — Evreux. 

W sobotę w Antwerpii w spotkaniu 
bokserskim mistrz Francji wagi cięż- 
kiej Stefan Olek rozstrzygnął spot- 
kanie z Niemcem Strzeleckim na swo- 
ją korzyść, wygrywając  sześciorun- 
dową walkę na nankty. 

Na koniec wspomnijmy, że również 
Anglia rozegrała finał pucharowy w 
piłkę nożną. Na stadionie Wembley 
przy 100 tysiącach publiczności, New- 
castie pokonało szczęśliwie Arsenal 
w stosunku 1:0. 

M. d. 


8.V.1952 


RE DOBIERAJA LUDZI W BEZPIECE 


Najbardziej elitarnymi instytucja- 
mi w Polsce są Urzędy Bezpieczeń- 
stwa i Korpus Bezpieczeństwa We- 
wnętrznego. To też dobór ludzi jest 
szczególnie staranny _ Żołnierzem 
Bezpieki może bvć tylko ten, kto 
się wykaże „„pochodzeniem proleta- 
riackim''. Niekoniecznie musi być 
czlonkiem partii, Wystarczy, jeśli 
partia wyda o nim dobrą opinię. Ko 
nieczną jest uprzednia slużba woj- 
kowa, w milicji lub w Ochotni- 
czej Rezerwie Milicji Obywatel- 
skiej. Natomiast oficerowie muszą 
być czlonkami Partii Komunistycz- 
nej. 

W latach 1945-1947 kadry Bez- 
pieki składaly* się z instruktorów 
Rosjan, Polaków obywateli sowiec 
kich, Polaków, którzy brali udział 
w hiszpańskiej wojnie domowej lub 
Polaków, działaczy  komunistycz- 
nych z Francji. W r. 1947 zaczęto 
wypełniać braki ochotnikami z woj 
ska. Ostatnio kandydatów dostarcza 
przede wszystkim partia i Związek 


Młodzieży Polskiej, 


Szkolenie kandydatów zasadza się 
na calkowitym oddzieleniu od spole- 
czeństwa „Kursy i szkoly UB są 
skoszarowane, a żonaci oficerowie 
mieszkają z żonami w specjalnie wy 
znaczonych budynkach. Obowiązuje 
ścisła tajemnica „która obejmuje właś 
ciwie całe życie członka UB. Wszy- 
stkie kursy pełnią służbę normalnych 
oddzialów. Oblawy i aresztowania 


na większą skalę są wykonywane 
przez patrole i oddzialy operacyjne 


kursów UB na równi ze zwykłymi f 


żolnierzami tych formacyj. Życie 
wewnętrzne w oddziałach jest cież 
kie. Wszyscy są pod ścisłą obser- 
wacją. Zaczyna się to już na kur- 
sach, gdzie wychowankowie dosta- 
ją pod opiekę po kilku tego samego 
kolegę i l zgodność ich raportów stano 
wi dowód ich uzdolnień oraz lojal- 
ności, 

W pracy UB obowiązuje również 
„„współlzawodnictwo socjalistyczne” 
które cyfrowo określa się liczbą o- 
sób przygotowanych do aresztowa- 
nia. 


„ Zastępca” — 


znaczy donosiciel 
W centrali Rolniczej Spółdzielni „3a 
mopomoc Chłopska” przy ul. Koper- 
nika 30 w Warszawie pewien wożny 


dopuścił się kradzieży | wobeo tego 
wdrożono przeciw niemu dochodze- 


nie. Wówczas to wicedyrektor cen- 
trali, znany wśród pracowników ja- 
ko szef donosu, wezwał do siebie 


wożnego I mówi; 


— Wiem, że macie trudności z mi- 
licją. Postaram się wam pomóo. Po- 
jedziecie do Poznania i tam będziecie 
mnie zastępowali. Niewiele będziecie 
mieli do roboty. Trzeba tylko będzie 
rozglądać się wśród pracowników, by 
wiedzieć, co kto wart. Jesteście ozło» 
wiek obrotny, to dacie sobie radę. 


— Nie, panie dyrektorze — odp- 
wiedział wożny — złodziejem jestem, 
ale szpiegiem choćby pańskim tylko 
nie będę. Wolę odsiedzieć w krymi- 
nale. 


Po kilku dniach ślad po wożnym 
zaginął. Nikt nie miał odwagi do- 
władywać się o jego los, Oczywiście 
obrotny wicedyrektor znalazł sobie 
Innego donosiciela. 


Cenzura hispańska 


na cenzurowanym 


Oficjalny biuletyn diecezjalny ar. 
cybiskupa Sewilli ogłasza z datą 1 
maja list pasterski na temat ciężkich 
nadużyć władzy państwowej w od- 


niesieniu do uprawień IKościoła”, W 


WŁOSI I FRANCU ZI PRZODUJĄ NA 
FESTIWALU FILMOWYM W CANNES 


W czasie uroczystości wieczor- 
nych na Festiwalu w obecności 
wszystkich gwiazd filmowych wy- 
świetlany byl film włoski pt. „Dwa 
grosze nadziei”. Film odniósl og- 
romny sukces, Powszechnie uważa 


WALKA O PRZYJAZN NIEMIEC 


(Dokończenie) 


Bylo to więc raczej upomnienie się 
e prawa krajów między Rosją a 
Niemcami niż o same Niemcy. Lecz 
te kraje niewiele z tego skorzystały 
by nie powiedzieć, że nic, poza slo- 
wnym potępieniem. Natomiast Niem 
cy mialy skorzystać dużo i coraz wię 
cej w ciągu dalszych pięciu lat. 


— Skoro Rosja nie dopuszcza do 
zawarcia pokoju z calymi Niemca- 
Państwa Zachodnie będą zmie- 
i do ustalenia pokoju z Niemca- 
mi zachodnimi. 


Q początku roku 1948 Państwa 
Zachodnie zaczęły przygotowywać 
nowy przejściowy ustrój z udzialem 
odpowiednim i odpowiedzialnym 
społeczeństwa niemieckiego, zamiast 
rządów okupacyjnych tylko. w Niem 
czech Zachodnich. Rosja odpowie- 
dziala na to slynną blokadą Berlina, 
od czerwca 1948, czyli zamknięciem 
dostępu do stolicy, chociaż tam za- 
rząd okupacyjny byl poczwórny z u- 
dzialem wszystkich mocarstw, Lecz, 
jeżeli blokada była słynna, jeszcze 
slynniejsze było jej odparcie, tak że 
po niespelna roku Moskwa musiala 
zwrócić się o rokowania i umowa z 


4 maja 1949 zakończyla ówczesną 


blokadę. 
NIEMCY ODŻYWAJĄ 


Wojna zimna trwa nadal po zawie 
szeniu blokady i to nie tylko w Eu- 
ropie lecz wszędzie i głównie w A- 
zji. 

Tymczasem jednak część Państw 
Zachodnich, biorących udział w o- 
kupacji Niemiec (St. Zj. Ameryki 
Wielka Brytania, Francja) lub gra- 
niczących z nimi (Belgia, Holandia, 
Luksemburg) w powolnych roko- 
waniach w Londynie z przerwami od 
28 lutego do | czerwca 1948, usta- 
lają politykę przyznania Niemcom 
samorządu bez znaczenia na razie 
trzech okupacji zachodnich. 

Wyniki są doniosłe: konstytucja 
zachodnio - niemiecką i rząd za- 
chodnio-niemiecki. 

A mianowicie, po szybkich już 
naradach trzech zarządów wojsko- 
wych okupacyjnych (gen. Clay, 
gen. Robertson, gen oenig) z 
przedstawicielami 9-ciu krajów za- 
chodnich i dwu miast wolnych, ze- 
brała się w Bonn | wrześnie ly48 
Rada Parlamentarna zlożona z 65 
przedstawicieli” tych Il-tu krajów 
pod przewodnictwem dra Konrada 


Adenauera i zaczęla opracowywać 
konstytucję Dnia 8 maja 1949 kon- 
stytucja tymczasowa zachodnio-nie- 
miecka jest uchwalona, a dnia 12 
maja 1949 zatwierdzona: przez za- 
rządców okupacyjnych Obwieszczo- 
no utworzenie Republiki Zwiazko- 
wej Niemieckiej 23 maja 1949. 
Wszystko to trzy lata temu, bo tyle 
dopiero liczy sobie ożywające > 
państwo niemieckie, które rośnie. 
szybko i krzepko. 

A po wyborach do parlamentu 
związkowego z 14 sierpnia 1949, 
liczącego wówczas 402 miejsc, pre- 
zydentem zostal pro. Theodor Heuss 
a kanclerzem dr. Konrad Adenauer. 

Rosja odpowiedziała na to utwo- 
rzeniem w Niemczech wschodnich 
w październiku 1949, Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej W wy- 
borach rzekomych. po sowiecku, tj. 
z jedną narzuconą listą, zamianowa- 
no t.zw. Niemiecką Radę Ludową, 
która już sama ogłosila się 7 paź- 
dziernika 1949 Tymczasową Izbą 
Ludową i dodano do niej mniejszą 
tzw. lzbę Krajów. P. Wilhelm 
Pieck zostaje Prezydentem, p. Otto 
Grotewohl staje na czele rządu, 11 
i I2 października 1949, i... jazda 
pod batem Moskwy. 


ZABIECI O PRYMAT W AZJI 


(Dokończenie) 
Oczywiście, państwo w takim stanie 
nie mogło odgrywać w polityce świń- 


towej żadnej roli. Świat cały przy: 
zwyczaił się do tego, że Chin jako 
czynnika w polityce światowej — w 


ogóle nle ma, 

I nagle, okazuje się dzisiaj, że Chi- 
ny są wielkim mocarstwem, 

Oczywiście, zmiana ta nie nastą- 
piła odrazu. Zmiana ta szykowała się 
od lat pięćdziesięciu. Zaczęło się od 
tego, że Chińczycy zaczęli mieć po- 
czucie swego pognębienia I upokorze- 
nia, zaczęli się przeciw położeniu 
swej ojczyzny burzyć 1 zaczęli nad 
tym pracować, by tę ojczyznę po- 
dźwignąć. Studenei chińscy zaczęli 
studiować po europejskich, amery- 
kańskich i japońskich uniwersyte- 
tach, politechnikach i szkołach woj- 
skowych. Zaczęły w Chinach powsta 
wać koleje, fabryki, nowoczesne s/ho 
ły. drukarnie. Zaczęło się refnnmowa 
nłe urzędów, sądów, wojska. Chiny 
z cesarstwa zamieniły się w republi- 
kę. 

A na długie lata osłabiła następnie 
Chiny przewlekła wojna domowa. W 
okresie po pierwszej wojnie śwliato- 
wej — Chiny były już odradzającą 
się, utajoną siłą, ale siła ta spara- 


Prenumerata we Francji 


Miesięcznie: 


350 fr. 
$ Kwartalnie: 950 fr. $ 
l Półrocznie: 1.700 fr. 
„A 


liżowana była 1 zużyta przez zmaga 
nia wewnętrzne. Gdy porzyrając od 
roku 1931 Japonia rozpoczęła serię 
swych zaborczych najazdów na Chi- 
ny — naród cłuński poniósł Szereg 
ogromnych klęsk, ale nie dał się zła 
mać, W długoletnich, bohaterskich 
wa:.kach stawiał Japończykom mężny 
opór i cofając się piędź po piędzi zie- 
mi, potrafił zachować niepoł.e: ość 
na obszarach w głębi kraju, któryci 
Japończycy zdobyć nie zdołali. 


W tej wielkiej, narodowej woinie 
nowoczesne Chiny  skrystalizowały 
się i zahartowały. W ostatecznym 
wyniku tej wojny — wyszły one 7 wal 
ki zwycięsko jako uczestnik ogólne- 
go, alianckiego zwycięstwa — i nde- 
brały wszystko, co im Japonia zabra- 
ła. Zarazem uwolniły się do reszty z 
więzów, jakie im ponakładały kraje 
europejskie. 


Z wojny z Japonią wyszły Chiny 
nie całkiem jeszcze zjednoczone. 
Obok głównego bloku Chin narodo- 
wych, pod wodzą marszałka Czang- 
Kkai-Szeka, wyłoniło się z niej drugie 
jeszcze państwo chińskie — repuŁl:ka 
komunistyczna Mao-Tse-Tunga, Mię- 
dzy państwami tymi wojna domowa 
wciąż trwała, 


Dzięki pomocy sowieckiej, komuni. 
ści chińscy w końcu tę wojnę wy- 
grali. W roku 1948 nastąpiło ostatecz- 
ne zjednoczenie Chin — pod wodzą 
komunistów. Czang-Kai Szek utrzy- 
mał się już dziś tylko na wyspie For- 
mozie, która właściwie nie jest częś- 
cią Chin. 


Zaskyczonym oczom świata ukaza- 


ły się obecnie Chiny jako nowa, groź- 
na potęga — dzika, okrutna, po bol- 
szewicku straszna i ociekająca krwią, 
ale technicznie sprawna i meena. 
Chiny sa dzis bezspizecznie wie'wlni 
mocarstwem., Sẹ największym pai- 
stwem świata. Są dobrze zorganizo- 
wane, mają znakomite, potężne woj- 
sko, dobre lotnictwo, zaczątki nowo- 
czesnej marynarki, niają szybko się 
rozwijający i potężniejący przemysł, 
nie najgorsze komunikacje, sprawną, 
choć  barbarzyńską administrację. 
Wojska chińskie położyły łapę na 
Korei, trzymając w szachu armię Na- 
ską na czele. Groźny cień potęgi chiń- 
rodów Zjednoczonych z amerykań- 
skiej pada na Indochiny, Malaje, In 
donczję, nawet na Japonię, Austra- 
lig i Indie. Cały układ polityczny 
świata zmienił się do gruntu: Azja 
stała się jednym z głównych — i ro- 
snących — ośrodków potęgi w świe- 
cie. Potęga ta wzmazać się będzie w 
miarę rozrostu chińskiego przemysłu 
iw miarę nowych chińskich podbo- 
jów. 

A jednak — poprzez groźną chmu- 
rę tej nowej, chińskiej potęgi przebi- 
ja się i jeden promyk trochę jaśniej- 
szy. Tak wielkie dwie potęgi, sąsia- 
dujące ze sobą, jak Chiny i Rosja, 


„ nie zostaną przyjaciółmi na zawsze, 


bo jest między nimi zbyt wiele pola 
dò zatargów. Przyjdzie kiedyś — mo 
że nawet bardzo prędko — dzień, gdy 
Chiny zamienią się we wroga Rosji. 
A to odbije się na losach Polski i Eu- 
ropy w sposób raczej korzystny. Bo 
Chiny, groźne dla Europy, mogą być 
przecież jeszcze groźniejsze dla jej 
wrogów, a zwłaszcza dia jej główne- 
go dzisiaj wroga: 


Różnica jest taka, że Niemcy 
wschodnie są całkowicie pod rozka- 
zami Rosji, a Niemcy zachodnie sta- 
ją się stroną układającą się coraz sa- 
modzielniej z Zachodem. 


MIĘDZY BONN 
A ZACHODEM 

Właczenie Niemiec do działań 
zachodnio - europejskich zaczęło się 
w sposób wcale dla nich miły przez 
udzial w zasilkach Planu Marshalla 
od drugiej połowy roku 1948. 

Jako uczestniczące w Planie 
Marshalla wchodza też Niemcy za- 
chodnie w nieurzedowy Ruch Evro- 
pejski, pod sterem p. W. Chur- 
chilla. od pierwszego już zjazdu za- 
łożvcielskiego w Hadze 7 maja 


1948. 


Co więcej, gdy powstała 28 mar- 
ca 1949 urzędowa Rada: Europejska, 
zlożona z Komitetu Ministrów 
Spraw Zagranicznych i z Dorad- 
czego Zgromadzenia w Strasburgu. 
zostala w sklad jej zaproszona | 
kwietnia 1950 i weszła do niej w 


maju 1950 Republika Związkowa 
zachodnio - niemiecka, 


W ciągu roku 1951 wskrzeszone 
są stosunki i przedstawicielstwa dy- 
plomatyczno - konsularne Niemiec 


zachodnich. 
GORĘCEJ 


Stan ciepłoty zimnej wojny mię- 
dzy Zachodem a Rosją Ii E 
czej zwyżce niż zniżce: coraz go- 
ręcej. 

Przeciw stałemu naporowi Rosji 
wszędzie w świecie, a natarczywej 
groźbie nieustannej w środku Euro- 
py. stanąl w marcu i kwietniu 1949 
uklad Pólnocno - Atlantycki, pod- 
pisany 4 kwietnia 1949 przez St. 
Zj. Ameryki, Kanadę, Islandię, 
Wielką Brytanię, Norwegię, Da- 
nię, Holandię, Luksemburg. Belgię, 
Francję, Portugalię, „Włochy, a od 
1952 także Grecję i Turcję, czyli 
14 państw. 

Jest to uklad sojuszniczy politycz- 
no - wojskowy, który od tego czasu 
dziala, bardzo czynnie, przez o- 
gromne zbrojenia odporne. 

Od chwili utworzenia go w r. 
1949 wisialo pytanie: 

— A jak wejdą Niemcy Zachod- 
nie, bezpośrednio stykające się z 
obszarem władania Rosji, w ten u- 
strój obronny ? 

W Waszyngtonie, we wrześniu 
1951, pól roku z górą temu, narada 
(ech inisków. spraw zagranicz- 
nych, pp. Achesona, Morisona i 
Schumana, postanowila: 

— Niemcy zachodnie powinny 
wejść w ustrój obrony Europy i w 
związku z tym uzyskać samodzie|l- 
ność niemal całkowicie zwolnioną z 
ustroju okupacyjnego. 

Odtąd zaczęla się na ostro wielka 
gra o Niemcy tocząca się w tej 
chwili między Zachodem a Rosją. 

Stanislaw Stroński 


się go za jeden z najlepszych na 
Festiwalu. Jest prawdopodobne, że 
zdobędzie on wielką nagrodę. Reży- 
ser Renato Castellani nakręcał go 
w wiosce u stóp Wezuwiusza przy 
współudziale wszystkich mieszkań- 
Niektórzy z nich okazali się 


ców. 
niezrównanymi aktorami, a nawet 
niezwyklymi jak np. Filomena Ru- 
soy "AŻ 

Proste opowiadanie o „„Dwóch 


groszach nadziei” zostało zrealizo- 
wane z werwą i rozmachem, który 
niejednokrotnie wywoływal oklaski 
na sali. 


—— Filmy dokumentarne 


Również film holenderski ,,Panta 
Rhei” (., Wszystko płynie”) był 
dlugo oklaskiwany i figuruje jako 
kandydat do e Wspaniale 
obrazy rozwijają się bez komenta- 
rza przy towarzyszeniu pięknej mu- 
zyki. Film ukazuje, jak to w natu- 
rze wszystko porusza się i rozwija 
się, jak ulega wiecznym przemia- 
nom. Jest to film krótkometrażowy. 

Inny film dokumentarny, również 
doskonały. zaprezentowała Francja. 


Film ten pt. ,,Ludzie z Północy” 
obrazuje życie pólnocnego rejonu 
Francji. 


Krótkometrażówka jugosłowiańska 

„Życie Fresków”' nie przekra- 

cza przeciętnej filmów tego rodza- 
ju poświęconych malarstwu, 


——Arcydziela wdzięku i humoru 


Szereg filmów francuskich zwrócił 
uwagę znawców. Szczególnie podo- 
bał się film Andre Michel'a „pt. 
„(Trzy kobiety” „oparty na trzech 
nowelach Guy de Maupassant. Te 
trzy opowiadania filmowe, odtwa- 
rzając wspaniale epokę Maupas- 
sant'a, są malymi _ arcydzielami 
wdzięku i humoru. Pierwszy. obraz 
rozgrywa się w środowisku wieśnia- 
ków normandzkich, drugi wśród 
mieszczaństwa, a trzeci w krajobra- 
zie miłym Maupassant" owi. 

Po przedstawieniu glośnego już w 
Paryżu filmu ..Tulipan Fanfan” 
Francja w obecnej chwili przoduje 
w klasie filmów dlugometrażowych 
w Cannes. 

W czasie tego samego seansu Sta- 
ny Zjedńoczone przedstawiły film 
dokumentarny p.t. „„Doświadczenia 
w dziedzinie doskonalenia” ilustru- 
jacy przy pomocy różnego rodzaju 
testów geometrycznych, że rzekoma 
doskonałość ludzka jest ofiarą błę- 
dów wzrokowych. 


LATAJĄCE TALERZYKI 
NAD AUSTRALIĄ 


Siedem osób twierdzi, że widziały 
„latające talerzyki” w okolicach Syd- 
ney w Australii. Według ich opowia- 
dań owe tajemnicze przedmioty w 
formie wielkich cygar otoczonych 
świetlaną aureolą leciały cicho na du 
żej wysokości. 


Widziano je najpierw nad miastem 
Parkes połcżenym o *% Fm. od Syd- 
ney, a w 15 minut później nad Syd- 
ney. 

Australijskie lotnictwo oraz władze 
lotnicze oświadczyły, że w owym 
dniu żaden samolot nie znajdował się 
w tych okolicach w powietrzu. Ze 
swej strony biuro meteorologiczne 
stwierdziło, że żaden balon meteoro- 
logiczny również nie był puszczony, 


Wystawa znaczków poczto- 
wych w Monte lCarlo 


Od dnia 26 kwietnia trwa w 
Monte Carlo międzynarodowa wy- 
stawa filatelistyczna. Zawiera ona 
zbiory znaczków o ogólnej wartości 
4 miliardów franków. Wśród zbio- 
rów znajduje się kompletna kolekcja 
znaczków pocztowych w Monaco. 
Dużą uwagę zwraca pewien zbiór 
wloski „zawierający znaczki daw- 
nych państw Italii „„virbus unitis” 
Dalej ,,Caius Mundicus’’ przedsta- 
wia jedyne w świecie znaczki wys- 
py Maurycius i liczne koperty o 
iwelkiej wartości, z którvch jedna 
jest oceniana na 10 do 20 milio- 
nów franków. 

W zbiorze kolonii francuskich 
brak jest tylko jednego znaczka. 


KRÓLEWSKA GRA 


Drobiazgi dla miłośników gry w szachy 


Wynalezienie gry w szachy przypi- 
suje. się indyjskiemu uczonemu Nas- 
sirowi. Znaną jest legenda o owej 
nagrodzie, jakiej wynalazca zażądał 
od króla za swój wynalazek. Za pier- 
wsze pole szachownicy król miał dać 
jedno ziarnko pszenicy, za drugie 
dwa, trzecie cztery, czwarte osiem 
itd. zawsze podwójną ilość z pola po- 
przedniego. Nie był Oczywiście w 
stanie, gdyż zbiór całego świata nie 
jest w stanie tego pokryć. Za 


ostatnie pole wyniesie to „tylko”.... 


18.446.747.073.709.551.615 ziaren (kto nie 
wierzy, niech obliczy). 

Ilość kombinacji przy grze w sza: 
chy jest wprost niesamowita. Już 
pierwsze sześć pociągnięć dają 4 mi- 
liardy (!) możliwości a mimo tego 
nie brak graczy, którzy odważają 
się graó ,,ślepo”. Znany mistrz Alje- 
chin potrafił rozgrywać równocześnie 
32 ślepe partie I 150 normalnych. I 
bynajmniej nie jest to jeszcze rekor- 
dem, który wynosi 400 partii. Rekor- 
dzista tym jest szwedzki mistrz 
Stahiberg, który rozegrał je w 36 go- 
dzin i 5 minut, przegrywając tylko 
22. 

Gdy jeszcze nie było ograniczeń w 
namyślaniu się nad ruchem (dziś w 
dwu godzinach trzeba dokonać co- 
najmniej 30 posunięć), bywali gracze, 
którzy, jak np. w czasie jednego z 
turniejów przed pierwszą wojną, nad 
jednym pociągnięciem myślał tylko... 
14 godzin, 

Słynny Kubańczyk Capablanca 
przez grę w szachy zdobył niezły ma- 
jatek, gdyż rocznie potrafił zalnka- 
sować 25.000 dolarów. 

Na temat światowej sławy szachis- 
tów krążą liczne anegdoty, mniej 
czy więcej prawdziwe, O Alejchinie 
mówi się np., że w roku 1918, w cza- 
sie rewolucji rosyjskiej skazany zos- 
tał na śmierć i życie wygrał rozgry- 
wając o nie partię szachową w wię- 
zieniu w Odessie z samym Trockim. 
Dr. Alejchin nigdy tej anegdocie nie 
zaprzeczył, więc przypuszcza się, że 
jest ona zgodna z prawdą. 

Nowe curiosum w tej dziedzinie 
zna Anglia. Na uroczystość zaręczyn 
księżniczki Elżbiety zaproszono rów- 
nież jedną z angielskich arystokratek. 
Nie wiedząc, co księżniczce złożyć w 
prezencie, i nie dysponując przytym 
większą sumą pieniędzy, przypadko- 
wo w jednym ze sklepów ze starzyz- 
ną odkryła trzy piękne figury sza- 
chowe, które posłała do królewskiego 
pałacu. Jakież było jej zdumienie, 
gdy potem na przyjęciu odkryła swój 
prezent w oszklonej gablotce a obok 
kartkę nast. treści ; „Przez sto lat 
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liście tym ks. kard. Segura oświad: 
cza, że otrzymał wiele listów z kra* 
których autor 
rzy podnoszą sprzeciw przeciw pop- 
rzedniemu 
dotyczącemu 
tanckiej. 
Kard. Segura sądzi, że grożniejszy 
jest fakt nadużycia władzy przez 
cenzurę państwową, która  przeina- 


jów protestanckich, 


listowi z dnia 1 marca 
propagandy protes- 


czyła tekst listu oraz 
kichkolwiek 
nie pochodziły od 


zabroniła ja- 
wyjaśnień, które by 
władz państwo- 
wych. Kardynał przypomina, że już 
dwukrotnie wypowiedzi jego były 
zbojkotowane przez prasę na skutek 
wyrażnego polesenia generelnej dy- 
rekcji prasy z Madrytu. 

Dostojnik IKościoła odpiera ostré 
błędne zasady, które przypisują Wła- 
dzom państwowym prawo kontroli 
nad publikacjami biskupów i Sto- 
licy Apostolskiej, 

Jak wiadomo, wspomniany list 
pasterski z 1 marca wywołał gwal- 
towną reakcję w świecie protestanc- 
kim, ponieważ z jego treści miało 
wynikać, iż kard, Segura  nawoły= 
wał do gnębienia  proteslantów w 
Hiszpanii. 


|| ——_— 


trzy te figury uchodziły za zaginione. 
Rodzina królewska od trzech genera» 
cji daremnie ich poszukiwała. Zna- 
lazła je Lady X. Swym kosztownym 
podarunkiem skompletowała ponow 
nie jedne z najwspanialszych sza« 
chów świata”. 


w ostatnich czasach pisze się € 
nowej odmianie tej królewskiej gry 
Wynalazcą jej ma być wiceministeś 
rolnictwa Transjordanii Nasubl bej 
Tahir. Proponuje on dodanie do lau“ 
fra | wieży dwóch nowych figur, mis 
nowicie — samolotu | czołgu, Próoź 
tego zwykły pionek w niektórych sy« 
tuacjach mógłby być „bombą atomo* 
wą” i bić wszystkie figury (również 
i własne) w zasięgu sześciu pól. 


Z BRODĄ 


ODECHCE MU SIĘ... 


Mąż: To jest ten twój nowy kape* 
lusz? Chyba pęknę ze śmiechu/ 
Żona: Poczekaj aż powiem cenę 


W KNAJPIE 


.. Czego ten pijak tak wrzeszczy 
a nie idzie do domu? 
— On dopiero wtedy idzie do do 
mu, kiedy już zupełnie nie może oho* 
dzić. 


NIEZADOWOLONY 


— Czy nie wie pan, kiedy odch® 
dzi najbliższy pociąg pośpieszny do 
Lyonu? 

— Za dwie godziny. 

— Ładne porządki! Pośpieszny 
i za dwie godzny! 


ZŁOTY $RODEK 


— Garcon, chciałbym wiedzieć, oZy 
dostałem białą kawę czy też czarną” 

— Nie rozumiem... 

— Bo jeśli to jest biała kawa, 
proszę o czarną, a jeśli jest czarna: 
to proszę o białą. 
amr", | OZEEMP 
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